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NOWA 


Kraków, Czwartek 4 Września 1902. 


REFORMA 


Rok XXI. 


Prenumerasate przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoe- 


wa: administracya „Nowej 


Reformy“ Główna trafike w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


ł A. Salomonowej, płac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


merate 1 ozło:zenia przyjmują: 
rola Ladwika 11, S. Sokołowski. — W 


W Paryza Société Mutuelle de 
Ogłoszania (inseraty) przyjmuje ad 


Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 


Binra dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 


W Wiedniu pp. Haasenstein $ Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
1 Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 


Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
ministracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 


wiersza dro: nem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny ras po 10 h. — Nade- 
slane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Mekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiozne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załąozniki do „N. 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenom. 


Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjraujo 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Cesarz Wilhelm w Poznaniu. 


Poznań miał wczoraj wygląd niemiecki. 
Tłumy, snujące się po ulicach, przybranych z 
niebywałym przepychem, pełnych obelisków, słu- 
pów, girland. festonów, czerwono wybitych try- 
bun, składały się prawie wyłącznie z Niem- 
ców. Nie brakło wprawdzie i gapiów polskich, 
jednakże gromadki ich tonęły na szczęście w 
tłumie teutońskim. Trudno jednak przewidzieć, 
czy tuksamo będzie jutro, czy też ciekawość 
nie wywabi na ulice więcej mieszkańców pol- 
skich. Całe szeregi domów toną formalnie w 
jaskrawych barwach, dywanach i zieleni. Pstro- 
kacizną dekoracyi rażą mianowicie restaura- 
cye i „knajpy“ — niestety, także pewna li- 
czba polskich poszła za przykładem Niem- 
ców — dlia interesu. 

„Na tle całej tej pompy — jak pisze „Go- 
niec Wielkopolski* — odbijają ponuro nie- 
przystrojone domy polskie, świadczące o tem, 
Że znaczna część mieszkańców nie ma powodu 
radować się tą chwilą. Zachodzi podobno oba- 
wa, aby nie przyszło do wybryków, jak ongi 
podczas pierwszego „Sedanu*, kiedy to Pola- 
kom szyby wybijano, a potem miasto musiało 
odszkodowanie i koszta procesu płacić. Policyi 
jest w Poznaniu dużo. Obca policya pilnuje 
głównie porządku na ulicach, podczas gdy 
miejscowi policyanci kręcą się wszędzie, prze- 
brani po cywilnemu. Roboty będzie miała po- 
licya wiele.. głównie z przestrzeganiem, aby 
roznamiętnione tłumy nie dopuszczały się wy- 
bryków względem ludności polskiej, a także 
ze złodziejami kieszonkowymi. Z ludnością pol- 
ską najmniej będzie policya miała roboty, bo 
ta przeważnie pozostanie w domu!“ 

Oby tylko! 


Prasa polska. 


Prasa polska zachowywała się od kilku już 
tygodni wobec zapowiedzianego przybycia ce- 
sarga iak biernie, że nie referowała nawet o 
przygotowaniach do upiększenia miasta i przy- 
jęć. Niekiedy tylko krótkiemi słowy odpierała 
zbyt bezczelne prowokacye niemieckie. Obszer- 
nie natomiast, codziennie niemal powtarzała, 
że ludność polska nie może brać udziału w fe- 
stynach. Z pism większych rozmiarów zamie- 
ścił tylko „Kuryer Poznański* obszerny arty 
kuł, dotyczący przebycia cesarza, a w arty- 
kule tym wykazał, że cesarz przybędzie i od- 
jedzie, a ludność polska dalej żyć i rozwijać 
się będzie na polskiej tej ziemi, zdobywszy 
już sobie wszelkie do tego podstawy. „Dzien- 
nik Poznański*, zająwszy już dawniej podo- 
bne stanowisko wobec tej wizyty, teraz „aby 
nie drażnić“, wstrzymał się od wszelkich uwag. 
Podobną wstrzemięźliwość — o ile dotychczas 
wiemy — nałożyły sobie także inne pisma, z 


wyjątkiem „Pracy“, którą skonfiskowano, i 
„Gońca Wielkopolskiego“. 
Dzisiejszy numer „Gońca* ukazał się w 


czarnej obwódce. Okala ona wprawdzie 
nie artykuł „powitalny“, lecz obszerne zesta- 
wienie faktów i dat dotyczących chwili z przed 
110 lat, poprzedzającej drugi rozbiór Polski. 
Wspomnienie to kończy „Goniec* ustępem 
z mowy posła Chodźki, który na Sejmie 
w Grodnie rzekł: 

„Jeżeli już koniecznie mamy odstą: 
pić ziemi polskiej, oddajmy onej tyl- 
6 łokci, aby w nich gruby Fryderyk 
Wilhelm mógł złożyć swoje zwłoki, 


Będzie tooczywistym dowodam od wie- 
cznej gościnności Polaków, którzy 
dali przytułek nawet zaborcom cen 
dzej własności”. 

Rzecz dziwna, że za to wspomnienie „Gońca* 
nie skoufiskowano. 


Cel odwiedzin cesarza. 


Aby ludność polska nie miała naj mniejszej 
wątpliwości co do właściwego celu i znaczenia 
tych festynów, wystąpił główny organ hakaty, 
„Ostmark“ w przededniu przybycia cesarza z ar- 
tykułem, w którym, zelżywszy nasamprzód pa- 
mięć Bolesława Chrobrego, tak pisze: 

„Dni cesarskie w Poznaniu będą ka mieniem 
granicznym w historyi prowineyi poznańskiej. 
Serca niemieckie ożywia to podniosłe przeświad- 
czenie, Że serce cesarskie, jak dla wszystkich pod- 
danych, tak szczególnie bije dla tych, którzy wśród 
trudnych stosunków i na zagrożonym posterunkn 
trzymają wysoko straż nad Wartą i stoją mocno 
przy domu Hohenzollernów w umocnieniu jego sta- 
nu posiadania. 

„To uczucie odpowiedzialności za ochronę zdo- 
byczy minionych czasów i za ubezpieczenie przy- 
szłości, nakłada na każdego Niemca w Poznaniu, 
czy on stol wysoko, czy nisko, ten narodowy obo: 
wiązek, ażeby z odwagą i siłą i bəz obawy waze- 
dzie i zawsze podnosił swą niemczyznę i z dumą 
pamiętał o tem, że jest Niemcem. Jeżeli Niemcy 
zawsze i silnie spełniać będą ten swój obowiązek, 
to i dui cesarskie wyrosną ponad swe 
znaczenie chwili obecnej i niezadługo 
wspaniała owoce wykażą i wtedy prowincya po- 
znańska stania się powoli prawdziwie nie- 
miecką perłą w królestwie prnskie m. 
Oby to sprawił Bóg“. 


Jestto ten sam artykuł, na który „Dziennik 
Poznański* mie chciał odpowiedzieć, aby nie 
zakłócać Niemcom „powagi* i „radości* festy- 
nów... 


A jednak poszli... 


Zdawać się mogło, że wobec takiego celu i 
znaczenia wizyty cesarskiej, nawet najsłabszy 
duchem Polak uczuje w sercu najwyższe obu 
rzenie i odepchnie nawet myśl uczestuiczenia 
w festynach. Tymczasem z niektórych uwag 
prasy poznańskiej wuosić można, że niestety 
wśród szłachty i inteligencyi polskiej znalazły 
się jednak jednostki, które poszły bić czołem 
władcy gwałcicieli najświętszych praw naszych. 
Pisma poznańskie nie piszą o tem wyraźnie, 
czyż atoli można jeszcze wątpić o nowej ta- 
kiej zdradzie wobec następującej notatki tegoż 
pisma: 

„Od hr. Macieja Mielżyńskiego z Chobie- 
nie odbieramy obszerne pismo, wymieraone prze- 
ciwko tym, którzy w dauej chwili, zapominając o 
godności narodowej „przymierzają llberye" i idą 
na oślep tam, gdzie w danych okolicznościach miej- 
sca dla Polaków nie ma, 

List ten, jakkolwiek pełen gorzkiej prawdy, u- 
ważamy jednak w auktnalnej chwili za spóźniony (?) 
i niewczesny (?), a nielicujący z wględami salache- 
tnej gościnności (77), dlatego go nie ogłaszamy, od- 
dając hołd należny autorowi. 

„Ogłosiliśmy we właściwym czasie list Ś. p. Jó- 
zefa Morawskiego — bez skntka — a nawet i do- 
znaliśmy tej goryczy, Że znależli wię godni zresztą 
obywatele, którzy list ten potępiali i współczucie 
wyrażali adresatowi. Tem mniej spodziewać się 
można, żeby list p. hr. Macieja Mielżyńskiego od- 


niósł pożądany skutek, a o wrzawę, którejby co 
najmniej narobił, ani nam, ani autorowi nia chodzi. 

„Innych trzeba będzie poszukać spo: 
sobów, żeby w słabnących dnszach 
utwierdzić na przyszłość poczncie 
godności narodowej, 

„Cześć bądź co bądź hr. Maciejowi 
skiemu!* 

Przedewszystkiem trzeba będzie ogłosić n a- 
zwiska tych ludzi, a potem porachować się 
z nimi po polskn. 


Mielżyń - 


Wjazd cesarza, 


O wjeździe pary cesarskiej do Poznania 
mamy dotychczas tylko doniesienia pruskiego 
biura Wolffa, a więc tendencyjne. Telegram 
biura tego tak opisuje tę chwilę: 

O godz. 6 wieczorem przybyła tu para cesarska 
wraż z następcą tronn. Na dworcu odbyło się wiel- 
kie przyjęcie wojskowe. Do miasta udał się cesarz 
konno, cesarzowa zaś powozem zaprzężonym w 4 
konie pod eskortą nłanów. Przy bramie Berlińskiej 
powitały władze miejskie parę monarszą. Starszy 
bnrmistrz miasta Witting wygłosił powitalną prze- 
mowę, w której wspomniał, że właśnie przed 100 
laty był w Poznaniu król Fryderyk Wilhelm III 
wraz z Żoną Luizą, wspomniał o dobrodziejstwach 
opieki cesarza. nad Poznaniem, a zakończył słowa- 
mi, że tylko pod opieką cesarza i pał- 
ków pruskich może się miasto Poznań 
rozwijać — i gdy z każdej piersi za- 
brzmi okrzyk: „jestem Prnsakiem i 
chcę zostać Prasakiem!* 

Po odpowiedzi cesarza, którą podajemy poniżej, 
para cesarska | następca trona ndali się wśród 
szpaleru wojska i bnrzliwych owacyj ze strony na- 
gromadzonej publiczności (uiemieckiej) do miasta. 
W generalnej komendzie, gdzie para cesarska za- 
mieszka, odbyło się przyjęcie władz cywilnych. We 
wjeździe brał udział kanclórz hr. Bi ło w. 


Mowa cesarza. 


Na powitalną przemowę burmistrza Wittin- 
ga odpowiedział cesarz jak następuje: 

„W imienia cesarzowej i mojem, przyjm 
pan podziękowanie za serdeczne przyjęcie, 
zgotowane mi ze strony miasta, za przystro- 
jenie miasta, jakoteż za uczucia, jakim pan 
właśnie dał wyraz. Cieszy mię to, że dziś 
inny widok przedstawia „żię moim oczom, niż 
niegdyś, w tych smatnych czasach, kiedy 
fale rzeki okrążały miasto i po części prze- 
pływały przez nie. 

„Czem jest dziś to miasto, czem 
jest kraj ten, należy to wszystko 
zawdzięczać królowi pruskiemu. 
Ja, jego nastęnca, z mojej strony niczego 
nie zaniedbam,: jak już w swoim czasie w 
sali magistratu zapowiedziałem, co dotyczy 
poparcia miasta w jego rozwoju. Poznań jest 
w tym okresie rozwoju, że nie wystarczają 
mu już jego granice, za ciasny jest pas je- 
go szaty, za małą dla jego głowy korona 
murów! Dlatego w dniu dzisiejszym 
zarządziłem, aby ustawa rejono- 
wa raz na zawsze była zniesioną. 
(Grzmiące okrzyki: Hurrahl). Oczekuję ze 
strony burmistrza, ze strony magistratu, rad- 
ców, jakoteż patryotyzmu mieszkańców mia- 
sta, że z wszystkich sił dołożą starań do 
rozwoju tego miasta i okażą się godni tego 
dobrodziejstwa, które im właśnie wyświad- 
czyłem. Nie wątpię, że w krótkim czasie po- 
wstauą ulice, powstaną dogodne mieszkania, 


umożliwiające i biednym istnienie, godne lu- 
dzi, spodziewam się, że wnet znikną brudne 
części miasta. — W imieniu cesarzowej, ja- 
koteż i w mojem składam serdeczne podzię- 
kowanie za uczucia i powitanie ze strony 
miasta Poznania. Dziękuję panu serdecznie, 
jakoteż wszystkim obywatelom. a na dowód 
tego ściskam dłoń pańską*. 

Telegram biura Wolffa zaznacza z naci- 
skiem, że właśnie ta zapowiedź zniesienia re- 
jonu fortecznego wywołała wśród tłumów o- 
gromny zapał. 


Ks. arcybiskup Stablewski. 


Wbrew wczorajszym doniesieniom prywat- 
nym, ks, arcybiskup Stablewski wziął u- 
dział w przyjęciu władz cywilnych, jakie od- 
było się następnie w gmachu komendy gene- 
ralnej. Jak się ułożyło to spotkanie cesarza — 
z prymasem Polski — o tem biuro Wolf- 
fa nic jeszcze nie donosi. 


Padł więc już pierwszy wystrzał -- usły- 
szeliśmy pierwszą mowę władcy Niemiec na 
ziemi wielkopolskiej. Będzie ich zapewne je- 
szcze kilka — najważniejszą zaś ta, którą ce- 
sarz wypowie na uroczystem przyjęciu stanów 
prowincyonalnych. 

Już ta pierwsza atoli daje nam przedsmak 
tego, co jeszcze z ust jego usłyszymy. Cesarz 
położył nacisk na to, że wszystko, „czem jest 
dziś kraj ten i to miasto, zawdzięcza królowi 
pruskiemu* — a jako podarek przywiózł mia- 
stu zniesienie rejonu fortecznego. 

„Urodzony mowca na tronie“ — nie spo- 
strzegł widocznie, że szczególnem podniesieniem 
ważności tego podarku — sam osłabił poprze- 
dni frazes. 

Któż bowiem okuł miasto Poznań w wały 
forteczne i w ów nieszczęsny rejon, który 
przez pół wieku blisko krępował rozwój mia- 
sta i dobrobyt jego mieszkańców? Nikt inny, 
tylko królowie pruscy! Gdyby nie te 
więzy — Poznań byłby się rozwinął daleko 
pomyślniej. 

Ale i pod innym względem zaprotestować 
musimy stanowczo przeciwko słowom cesar- 
skim, jakoby Wielkopolska i Poznań wszystko 
zawdzięczały monarchom pruskim. Rozkwit tej 
dzielnicy w ostatnich 100 latach, to wyłącznie 
zasługa energii i pracowitości mieszkań- 
ców tej ziemi, przedewszystkiem ludności 
polskiej, polskiego ludu. Jego to praca, jego trud 
i pot stworzyły dzisiejszy jej poziom kulturalny. 
A właśnie królowie pruscy, nie dotrzymując 
przyrzeczeń traktatowych, tamowali jej rozwój. 
Dość wspomnieć ścisłe odgrodzenie dzielnicy 
Poznańskiej od Królestwa, zamknięcie jej zbytu 
wyrobów przemysłowych w tę stronę, stwier- 
dzone także przez Niemców zupełne zrujnowa- 
nie wielu gałęzi przemysłu, jakie w Wielko- 
polsce istniały za czasów polskich, np. sukien- 
nictwa. Dość wspomnieć tamowanie oświaty 
przez fałszywy system szkolny, krzywdzenie 
olbrzymiej większości ludności, popieranie boj- 
kotu hakatystycznego i rozdwojenie nawet w 
pracy ekonomicznej. Gdyby nie to, Księstwo ina- 
czej znpełnie byłoby rozkwitło. Zatem te słowa 
cesarskie — to frazes tylko bez faktycznej pod- 
stawy. 

A i błyskotliwy podarek cesarski, którym wi- 
docznie zamierza na wstępie zaraz osłabić ab- 
stynencyę ludności polskiej, dziwnie się przed- 
stawia w świetle objektywnej krytyki. Jeżeli 


bowiem rejon forteczny był potrzebny dla bez- 
pieczeństwa twierdzy poznańskiej, to zapewne 
najwyższy wódz niemiecki nie byłby się zdecy- 
dował znieść go i przez to twierdzę tę osłabić. 
Jeżeli zaś nie był potrzebny, to gwałtem na- 
suwa się pytanie, dlaczego nie zniesiono go już 
dawno, dlaczego krępowano nim rozwój mia- 
sta aż do tej chwili? 

Więc i tu nie może być mowy o dobrodziej- 
stwie, lecz chyba o wyrządzanej przez długie 
lata krzywdzie pruskiej. 

Że ludność miasta ucieszyła się tym rzeko- 
mym podarkiem, to rzecz jasna. Skorzysta 
z niego także ludność polska. Sądzimy jednakże, 
że oceniając go również z naszego punktu wi- 
dzenia, nie pozwoli się wywabić nim z dotych- 
czasowej rezerwy, zwłaszcza że czekają ją 
jeszcze... gromy. 

Bolesne wprost wrażenie wywoła w całem 
społeczeństwie polskiem wiadomość, że i ks. 
arcybiskup Stablewski wziął udział w przy- 
jęciach. Książę Kościoła, naprawdę ciężko 
chory, któremu choroba przeszkadza w speł- 
nianiu wielu obowiązków pasterskich, n. p. w u- 
dzielania bierzmowania, mógł był dia tej cho- 
roby wstrzymać się także od udziału w przy- 
jęciu cesarza. Stosunki jego z rządem nie 
są tego rodzaju, ażeby go wprost zmu- 
szały do narażania na szwank zdrowia swego, 
tak cennego pod innemi wzęlędami dla dye- 
cezyan. Stosunki te zresztą tak się już zao- 
strzyły, że nawet udział w przyjęciu cesarza 
nie zdoła ich złagodzić, przedewszystkiem zaś 
nie zdoła przynieść ulgi polskim wiernym; źle 
zaś oddziała na usposobienie ludu i napełni 
go goryczą. W uroczystościach o celu tak wy- 
raźnie hakatystycznym nie było miejsca 
dla biskupa. który jest następcą prymasów 
polskich. 


Jeden z wielu. 


Jeden z konserwatywnych posłów sejmo- 
wych, p. Władysław Gniewosz, wygłosił 
większą i uwagi godną mowę na sejmiku re- 
lacyjnym, zwołanym przez siebie do Złoczo- 
wa na 1 września. Poglądy p. Wład. Gniewo- 
sza na sytuacyę kraju świadczą, że w Ssamo- 
dzielniej nieco myślących głowach konserwa- 
tystów coraz siłniej wyrabia się przekonanie 
o fatalnych następstwach dotychczasowej poli- 
tyki większości reprezentacyjnej kraju w Sej- 
mie i parlamencie, — lecz brak jeszcze tym 
samodzielnym jednostkom odwagi do jasnego 
sformułowania swej myśli, bez względu na na- 
stępstwa, jakieby stąd dla ich stronuictyya wy- 
niknąć mogły. Ci panowie czują się (Z4wsze 
przedewszystkiem członkami swej polityczuej 
partyj... 

Posłuchajmy tylko, jak określał położenie 
kraju p. Wład. Gniewosz w Złoczowie. Po- 
ruszył na wstępie aktualną zawsze kwestyę 
mowy malborskiej cesarza , Wilhelma. „Koło 
sejmowe — rzekł — przez trzy dni radziło, 
jak odpowiedzieć na tę mowę. Rezultat 
był mizerny. Nie wolno nam było 
dla dobra Polski (7) dać takiej odprawy, 
jaka się należała, bo mamy tam braci. Nie 
wolno nam było (7) narażać Austryi na 
trudności polityczne. Wolno nam jednak było 
stanąć razem i złączonym z prawej i lewej 
strony Izby sejmowej, jedynej pariamentarnej 
reprezentacyi polskiej, przyjąć nieprzealembi- 


Józef Glada. 


Sergiusz Wasilewicz Cardow. 


powieść współczesna. 


28 Tom pierwszy. 


Z wielką starannością przejrzał dokumenta, 
obliczył ilość arkuszy, porównał z motywami 
wyroku i skargi, wreszcie akta złożył staran- 
nie i schował do szuflady. 

— Jednę sprawę załatwiliśmy zgodnie. Co 
do syna, dowiedziałem się po szczegółowem 
przesłuchaniu oskarżyciela, że wprawdzie syn 
zawinił gdyż wbrew przepisom używał pol- 
skiego języka, z pogardą wyrażał się o lu- 
dziach rosyjskiego pochodzenia.. zasługuje też 
na karę. Uwzględniając jego młody wiek, ma 
bowiem szesnaście lat, a również pochodzenie 
czysto ruskie bez przymieszki polskiej, na- 
znaczam możliwie łagodną karę. Czy życzy pan 
sobie widzieć syna ? 

— Proszę pokornie. 

Gubernator zadzwonił, i rzekł do woźnego: 

— Prosić ojca Buriaczewa. 

W chwili, gdy wezwany wchodził wśród głę- 
bokich ukłonów, rozkazał gubernator woźnemu: 

— Przyprowadzić chłopców z dołu! 

Po chwili dwaj uczniowie odprowadzeni do 
drzwi przez straż, weszli do gabinetu. Rozja- 
śniły im się przerażone twarze na widok oj- 
ców, lecz stosownie do informacyi stanęli szty- 
wnie tuż przy drzwiach. 

Gubernator wstał z miejsca, odchrząknął i 
rzekł: 

— Ciężko zawiniliście obydwa wobec waszej 
ojczyzny, szkoły i rodziców. Nie dość, że da- 
liście zły przykład kolegom, zachęciliście wro- 


gie nam plemię do oporu i lekceważenia roz- 
porządzeń rządowych, ale wy, krew czysto ru- 
ska, wy, którzy macie zająć wybitne stanowi- 
Ska w tym kraju, mówiliście po polsku i wła- 
snego rodaka wyzywaliście obelżywemi słowa- 
mi, nie pomnąc na wspólność krwi, języka i 
pochodzenia. 

Odetchnął, spojrzał na milczących chłopców, 
potem na rodziców i mówił: 

— ŻZasłużyliście na surową karę, ale ze 
względu ua wiek wasz młodociany, na krew 
ruską, na stanowisko ojców waszych, szcze- 
rych patryotów ruskich, zmniejszam wam za- 
służoną karę, dostaniecie naganę publiczna 
w klasie waszej i przeprosicie obrażonego, 
który się stawi w tych dniach u dyrektora gi- 
mnazyum. 

Buriaczew dał znak synowi, by ucałował 
rękę gubernatora, z8 nim, chociaż niechętnie, 
uczynił tosamo młody Goricz. 

— Jutro idźcie do szkoły, a niech wam to 
zajście będzie nauką i przestrogą na przy- 
szłość — kończył tonem ojcowskim guberna- 
tor. 

Podnieśli się równocześnie dwaj ojcowie i 
po oświadczeniach wdzięczności, pożegnawszy 
gubernatora, wyszli. 

W przedpokoju duchowny westchnął głę- 
boko, podniósł w górę oczy i rzekł z rozczn- 
leniem: 

— Michale Fiodorowiczu, widomy to znak 
łaski Opatrzności, że wróciła nam zdrowych 
i całych synów. Na podziękowanie Bogu za 
okazaną nam grzesznym łaskę i do brotliwość, 
zapraszam was wszystkich na mszę Świętą po- 
jutrze, o siódmej rano, 

Goricz ze względu na młodzież wstrzymał 
uśmiech ironiczny, gdyż on wiedział najlepiej 
źródło łaski gubernatora i rzekł z powagą: 

- Będziemy, ojcze, napewno. 


VII. 

Na trzeci dzień naczelnik, zanim poszedł z 
raportem codziennym do gubernatora, uchylił 
drzwi swego gabinetu i rzekł: 

— Nikandrze Aleksiejewiczu, napiszcie kwit 
do kasy gubernialnej na pięćdziesiąt rnbli 
mundurowych dla Sergiusza Wasilewicza Gar- 
dowa. 

Wezwany spojrzał porozumiewawczo na Kar- 
piszewa. ścisnął ramionami l odpowiedział: 

— Słyszę, zaraz przygotuję. 

Gdy naczelnik .cofnył się do:smego gabinetu, 
rzekł z przekąsem: 

— Jaka zasługa, taka i zapłata; sprawił ci, 
A ETER Wasilewiczu, nową liberyę na wy- 
sługi. 

— Nosimy ją wszyscy — odparł tonem o- 


brażonym — a co nowe, to i lepsze, 
— Więc ty, Sergiusza Wasilewiczn, prawdę 
mówiłeś nam wczoraj — uśmiechnął się Kar- 


piszew — a ja myślałem, że żartujesz, no niech 
ci będzie na zdrowie. 

— Bądźże teraz mądrzeiszy, nie kupuj tan- 
dety — doradzał Didkowskij, pisząc kwit. 

— Nie głupim, teraz pójdę do krawca. 

— Chodź do mego, ręczę ci za materyał i 
krój. 

— Spróbuję, chociaż jeśli on tak kraje, jak 
ty o mnie swym językiem, mundur będzie nie- 
szczególny. 

— Zaprawdę nigdy kolega nie powinien się 
gniewać, po przyjaźni wszystko można, aby 
tylko w oczy. 

— Ot, rzekłeś, Nikandrze Aleksiejewiczu, 
mądre słowo — pochwalił Karpiszew. 

Naczelnik, stojąc"w progu, spytał: 

— Gotowe? 

— Właśnie kończę — odpowiedział Didkow- 
skij, wstając. ` : 

Po wyjściu naczelnika Didkowskij zadowo- 


lony, że zaprotegował swego krawca, poklepał 
po ramieniu Gardowa, mówiąc: 

— Cóż ty, bracie, myślisz z mieszkaniem ? 
W hotelu i drogo i niewygodnie. 

— Dziś zamierzam pójść na zwiady po mie- 
ście. 

— Hm.. a czego szukasz, Serginszu Wasi- 
lewiczu, czy sam chcesz mieszkać, czy przy 
familii? — spytał Karpiszew. 

— Chciałbym przy familii, zawsze to wese- 
lej i raźniej, ale chciałbym przy polskiej fa- 
milii, aby się poduczyć języka. 

— Hm.. twoja wola, boję się tylko, że 
wkrótce zbrzydzisz sobie takie polskie mie- 
szkanie. 

— Dlaczego? 

— Czy chcesz nająć z wiktem? 

— Naturalnie, 

— Rano dadzą ci szklankę lichej herbaty 
z bułkami, obiad dość lichy bez wódki i prze- 
kąski, a na kolacyę znów herbatka z bułką, 
a może coś z obiadu na dodatek. 

— Spytam się, zgodzę, wymówię sobie do- 
bre jedzenie i samowar. 

— Zanim przywykniesz do ich jedzenia, 
schudniesz porządnie. Ot posłuchaj mnie sta- 
rego, weź stancyę z wiktem u naszych, ru- 
skich.. mam pokój z osobnem wejściem, wezmę 
tanio. 

— I ja mam pokój. po drugiej stronie mego 
mieszkania, cichy, widny, ładny, prawdziwe 
gniazdko, — zawołał Didkowskij, rzuciwszy 
gniewne spojrzenie na Karpiszewa, że staje 
mn na przeszkodzie, on bowiem pierwszy miał 
myśl sprowadzenia do siebie (Gardowa na lo- 
katora. 

— Wszystko jedno u mnie czy u Didkow- 
skiego, — rzekł z wyrozumiałością Karpi- 
szew, — byleś zamieszkał u naszych; u Pola- 
ków nie wytrzymasz. 


— Hm... sprobuję, głównie idzie mi o wy- 
ćwiczenie się w polskim języku. 

— Żona moja, — pospieszył Karpiszew, — 
mówi jak prawdziwa Polka. 

— A moją biorą zawsze za Polkę, — dodał 
szybko Didkowskij. 

— Tak.. ale, jak wiem, że ktoś mówi moim 
językiem, co mi za niewola mówić obcym, aja 
muszę ćwiczyć się po polsku. 

— A więc sprobuj Serginszu Wasilewiczu, — 
zadecydował Karpiszew, — a był już u ciebie 
nauczyciel polskiego? 

— Był, jednak to wielki pijanica, wódkę 
pije jak wodę i zawsze ma pragnienie. 

— Trzymaj go krótko, nie dawaj dużo pić, 
bo i co za nauka? 

— Ja to już postanowiłem. Kieliszek na po- 
czątek, dwa w czasie lekcyi, a jeden na 
końcu. 

— Ot dobry podział, — zaśmiał się Didkow- 
skij, — spieszno mu do dwóch środkowych to 
i uczy dobrze. 

Wszedł naczelnik, podwładni zasiedli do ro- 
boty, a jednostajność zajęcia urozmaicały sło- 
wa naczelnika, który z miną przyjazną odezwał 
się do Gardowa: z, 

— Pod szczęśliwą gwiazdą przyjechaliście 
do nas Sergiuszu Wasilewiczu, w tak krótkim 
czasie macie drugi nowy mandur, niech wam 
służy na zdrowie.. Idźcie do kasy, teraz tra- 
ficie sami, — spojrzał z ironią na innych. 

Gardow podziękowawszy zabierał się do wyj- 
ścia. 

— Qzekaj na nas w restauracyi. 

— Ma się rozumieć. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kowane stylistycznie i logicznie silniejsze o- 
świadczenie, że żyjemy i żyć będzie- 
my“. 
P. Wład. Gniewosz nie chce w zasadniczych 
punktach atakować polityki konserwatystów, 
aczkolwiek nadaje sobie pozory posła, stojące- 
go ponad stronnictwami. On aprobnje stano- 
wisko prezesa Jaworskiego w delegacyach; 
nieprzyjęcie przez niego prezesostwa w dele- 
gacyi anstryackiej było, jego zdaniem, głośnym 
protestem przeciw mowie małborskiej. „Powa- 
żnemi, politycznie dobremi były słowa, które 
p. Jaworski wypowiedział w odpowiedzi na 
mowę w Malborga. Lecz trzeba było dalej 
konsekwentnie postępować. Nie wolno było 
głosować przeciw trójprzymierzu, 
ale należało usuwać się od głosowa- 
nia, a w najwyższem miejscu akt 
ten wytłómaczyć:. 

P. Wład. Gniewosz czaje, że źle zrobiono, 
ala nie chce powiedzieć swoim przyjaciołom 
politycznym: zacznijmy raz być stronnictwem 
naprawdę niezależnem. Stronnictwo niezależne, 
w pierwszym rzędzie narodowe, a nie dwor- 
skie, nie potrzebuje tłomaczyć się ze swojego 
postępowania nigdzie; dla niego jedynym 
trybunałem jest sąd wyborców. — Dopóki p. 
Wład. Gniewosz z tą opinią się nie pogodzi, 
niech się mu nie zdaje, że o jakiś milimetr 
sięga swojemi poglądami wyżej ponad poziom 
ogółu swej partyi. 

Stan rzeczy w kraja jest tak fatalny, że 
trudno się już łudzić optymizmem. P. Wład. 
Gniewosz powtarza więc za innymi: 

„Większa własność niknie już to wskutek pare 
eelacyi, nieroznmnie prowadzonej , już to wskutek 
wyknpywania wiosek przez wielkie latyfundya. — 
Włościaństwo nbożeje przez podział gruntu, małą 
cenę prodaktów, niemożność znalezienia często za- 
jęcia w kraju, Mieszczaństwo jest ubogie; z bar- 
dzo nielicznemi wyjątkami lichym swym dochodem 
zaledwie może ntrzymać rodzinę. Warstwy robotni- 
cze biednją, bo z powodu nędzy ! rastojn ogólnego 
nie mają często możności zarobkowania. Przemysłu 
prawie niema, a ten, co jest, znajdnje nieprzeje- 
dnanych wrogów, mających na czele ministerstwa, 
a w pierwszym rzędzie ministerstwo finansów i je: 
go organa. Wszelka produkcya nasza nie znajdnje 
należnej ochrony i pomocy, przeciwnie, na każdym 
krokn spotyka niechęć i przesakody. Rodzi się z ta- 
kiego położenia wzajemna i ogólna nieufność, rodzi 
się apatya, Setki milionów spoczywają w bankach; 
miski właścicielom dają one procent, nie przyczy: 
niając się do ogólnego dobrobytu, bo nie mamy od- 
wagi kapitałów w przedsiębiorstwa lokować“. 


To wszystko prawda, którą już dawno od- 
kryto, bo wżarła się w trzewia kraja. — Ale 
gdzież źródło złego? 

„Posiadamy — mówi p. Wł. Gniewosz — skarby 
w ziemi, mamy cenny i potężny kapitał w zdrowej, 
inteligentnej, a bardzo licznej ludności, tych jé- 
duak bogactw nia nmieliśmy, a z winy rządu, 
nie mogliścy wynyskać.* 

Otóż tataj potknął się p. Wład. Gniewosz 
o tensam kamień, który zawalił drogę wszy- 
stkim jego przyjaciołom politycznym. Wygląda 
to końcowe twierdzenie trochę buńczucznie, 
nawet opozycyjnie — ale nas ono nie łudzi. 
Nic łatwiejszego, jak z rządzącego w-kraju 
stronnictwa zrzucić odpowiedzialność na... 
rząd. A któż ten rząd tworzy, kto za niego 
odpowiada? Przecież rząd krajowy, to wy je- 
steście, panowie konserwatyści; przecież 
rząd centralny, to wasz pupil, wasza krea- 
cya. Rząd powinien od was zależeć, bo wy na- 
leżycie do większości w parlamencie, wy ją 
tworzycie w Sejmie. — Wy powinniście 
rząd za łeb trzymać, bo wy, i tylko 

"wy, za rząd przed krajem odpowiadacie. 

P. Wład. Gniewosz tymczasem wsiadł na u- 
jeżdżonego już konika t. zw. „opozycyi* kon- 
serwatywnej i prawił: 

„Dziś cała władza w rękach rządn i nań spa- 
da odpowiedzianość za większość złe- 
go, nad którem bolejemy. — Nikt nie zaprzeczy, 
że większość sejmowa jest spokojną, niemal potul- 
ną. Nikt nie zaprzeczy, że większość ta nie chca 
wywołać jeszcze większego nieukon- 
tentowania, zwiększać narzekania. — 
A jednak Sejm obecny, jednogłośnie niemal, wydał 
wyrok co najmniej niepochlebny dla rządu. Tak 
Milewski, jak Stadnicki, Rutowski, Stojałowski i 
Stapiński znależii jednę a wspólną nutę, gdy o rzą- 
dzie mówili. Dominnjącą nntą w przemówieniach 
tych panów było, że wielka większość win cięży 
na centralnym i krajowym rządzie. — 
W Sejmie zapanowało uczucie niepokoju I nieza- 
dowolenia.* 

Wiemy aż nadto dobrze, do czego zmierzają 
tego rodzaju buńczuczne;wykrzyknikj. Stara to, 
dobrze nam znana nata. Kończy się ona zwy- 
kle na wieściach o przesilenia namiestnikow- 
skiem, lub, przysposo bności, o zdobyciu portfela 
ministeryalnego dla wybitnego członka partyi 
konserwatywnej. Kraj atoli zachownje się obo- 
jątnie wobec tych zachcianek. Zmiana osób nic 
tutaj nie znaczy, gdzie pozostaje nietknięty 8y- 
stem. program polityczny, z grantu wadliwy i 
fałszywie stosowany. 

Poseł Wład. Gniewosz objawił więcej, od 
niejednego ze swoich przyjaciół politycznych, 
zrozumienia dla wielu kwestyj bieżących. Tak 
w kwestyi strejków rolniczych i stosunkn na- 
szego do ludności ruskiej, w sprawie ruchu 
ludowego w zachodniej części kraju, zajął sta- 
nowisko samodzielne i nie pozbawione trafnej 
argumentacyi. Cóż z tego, kiedy w zasadni- 
czej sprawie polityki swego stronnictwa i jego 
stosunku do rządu, zsolidaryzował się z jego 
przywódcami! W tem oświetleniu ukaznje się 
nam poseł Wład. Gniewosz jednym z tych 
wieln konserwatystów, co widząc rozpaczliwy 
stan kraju, radziby zdobyć nowe dla niego 
warunki rozwoju, lecz nie chcą, czy też nie 
mają odwagi rzucić swojemu stronnictwu ha- 
sła do odwrotu z politycznej drogi, po której 
kraj stacza się w przepaść ekonomicznej i kal- 


turalnej ruiny. 
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Kronika. 


Kraków, 3 września. 


Przepełnienie krakowskich szkół średnich. 
Wesoraj po południu odbyła się w gimnazyam św. 


Boa, Flchous i Żaboty jedwabne i gazowe. 
Szaliki | Chusteczki: jedwabne, gazowe, koronkowe i tiulowe. 


Koronki gipiurowe jedwabne i niciane. 


Anny konferencya dyrekterów wszystkich szkół śre- 
dnich w Krakowie pod przewodnictwem inspektora 
krajowego, dra L. Qłermanna. Okazała się niezbę- 
dna potrzeba otwarcia jeszcze jednej, równorzędnej 
pierwszej klasy gimnazyalnej, na której pomieszcze- 
nie jednak brakło lokalu i sił nauczycielskich. Sy- 
tnacyę wyłatano wedle starej baśni: ncięto kawa- 
łek drabinki w górze, a nadstawiono ją z dołu. 
Mianowicie po długich naradach postanowiono nie 
dzielić w gimnazyum św. Jacka szóstej klasy na 
dwa oddziały, jak to pierwotnie nczynić zamierza- 
no, a natomiast w temże gimnazynm otworzyć pią- 
ty (E) oddział klasy pierwszej. Ci wszyscy neznio- 
wie zatem, którzy nie zostali dotąd przyjęci do ża- 
dnego z gimnazyów krakowskich z powodu brakn 
miejsca, pomieszczeni będą w piątym (sie!) oddziale 
klasy pierwszej gimnazynm św. Jacka. 

Nie chcemy tutaj pornszać kwestyi następstw 
szalonego przepełnienia wszystkich szkół średnich 
nietylko w Krakowie, lecz w całym kraju. W kon- 
kretnym wypadkn, o którym mowa, rodzice nara- 
żeni byli najpierw na tę niezasłażoną przykrość, że 
przez kilka dni z rzędu tałać się musieli z jedne- 
go gimnazyum do drnęgiego i jako o łaskę prosić i 
żebrać o to, co im się z prawa należało: o przyję- 
cie dziecka do szkoły. Dyrektorzy gimnazyów byli 
znown w tem bardzo niemiłem położenin, że nie 
mogli uwzględnić najsłoszniejszych Życzeń rodzi- 
ców. Bo cóż ma zrobić dyrektor, gdy ma już przed 
foryami tylu zapisanych do klasy pierwszej nczniów, 
na iln dała mu wyższa władza lokal i profesorów? 
Bez daiszego rozporządzenia Rady szkolnej nie wol- 
no mu przecież, na własną rękę, otwierać klas ró- 
wnorzędnych, a ponad maksymalną liczbę nie wol- 
no mn także mieścić uczniów w jednej klasie. Za- 
rzuty więc, z tego tytułn czynione dyrekcyom gi- 
mnazyalnym, aczkolwiek zrozamiałe ze stanowiska 
rodziców, były nieuzasadnione. 

Rodaice narażeni są jednak obecnie jeszcze na 
jednę przykrość. Oto wieln z nich posyłać mnsi 
dzieci nie do tego gimnazynm, do którego im naj- 
bliżej, lecz do tego, które im wskazano. W ten 
spesób cała dyslokacya gimnazyów krakowskich wła- 
ściwie mija się z celem. 

Drugą szkołę realną otwarto wczeraj w Kra- 
kowie. Szkoła znajduje się w kamienicy prywatnej 
przy nlicy Granicznej 1. 8, gdzie mieściła się do- 
tąd filla szkoły realnej, istniejąca od lat trzech. 
We filii dotychczas były cztery klasy; obecnie 
otwarto piątą i co roku otwieraną będzie nowa kla- 
sa, aż do zupełnego skompletowania zakładu. 

Dzięki nsilnym staraniom posłów krakowskich do 
Rady państwa, pp. Rottera i Petelenza, oraz przy- 
chylnemu stanowisku, jakie zajęła w tej sprawie 
Rada szkolna krajowa, otrzymaliśmy wreszcie ten 
zakład naukowy, o którego potrzebie świadczy naj- 
lepiej wysoka liczba nczniów, którzy się do niej 
na rok obecny wpisali. Gdy bowiem do pierwszej, 
kompletnej szkoły realnej zapisało się 500 nczniów, 
liczba uczniów w drugiej szkole dochodzi do 400. 

Kierownikiem nowej szkoły jest prof. Bidziński; 
w roku przyszłym nastąpi zamianowanie rzeczywi- 
stogo dyrektora i 6 nowych profesorów., 

Członkowie sądu o Morskie Oko bawili przez 
dzień wczorajszy w naszem mieście. Wieczorem o 
godz. 7, obejrzawszy zabytki i okolicę Krakewa, 
pewrócili powozami do miasta i udali się do pała- 
ca Spiskiego, gdzie delegat p. Fedorowicz podej 
mewa? ich obiadem, w którym wzięło także udział 
grono wymienionych wczoraj przez nas okobistości. 

Dzisiaj o godz. pół do 10 przed południem człon- 
kowie sądu, sarówno Węgrzy, jak Polacy, z super- 
arbitrem Winklerem i pnłkownikiera Beckerem wy- 
jechali do Zakopanege. Dyrekcya kolei państwo- 
wej w Krakowie oddała na ten cel specyalny pe- 
ciąg, ułożony z dwóch tylko wagonów Balonowych, 
z których jedsn o dużych podłnżnych ek nach, na- 
leży de tak zwwanych „wagonów widokowych“. — 
Z osobistości prywatnych pojechał tym samym po- 
ciągiem do Zakopanego br. Józef Kościelski. 

W celu wszelkich nłatwień w drodze, w sakre- 
sie czynności i potrzeb kolejowych lub pocztowych, 
jak np. nadawania depesz w drodze lub t. p., z 
ramienia dyrekcyi kolei pojechał z członkami sądn 
starszy kentrolor ruchu p. Kariiński. 

Jubileusz krakowskiego Tow. technicznego. 
Obchód 25-letniej działalności naszego Tow. techni- 
cznego zapowiada się świetnie. Prócz członków To- 
warzystwa i zaproszonych gości, wezmą w nim u- 
dział delegaci innych Tewarzystw polskich, oraz 
koledzy zawodowi z poza Towarzystwa. Między in- 
nemi 'Towarzymłwo politechniczne lwowskie repre- 
sentewać będą pp. prof. Franke, inepektor kolei 
państw. inż. Juliusz Ross, oraz architekt Józst So- 
snowski. Stałą delegacyę zjazdów techników pol- 
skich zastępować będzie insp. kolei państw. Ignacy 
Drewnowski. 

Z Królestwa i zaborn prnskiego liczni koledzy 
zapewiedaieli swój przyjazd. Prócz tego spodziewa- 
ni są goście s Pragi i Zagrzebia. Stała delegacya 
austryackich zjazdów technicznych wysyła jako de- 
legata starszego komisarza generalnej inspekcyl 
kolei p. Jana Szczepaniaka, a wiedeńskie Stowa- 
rzyszenie inżynierów i architektów dyrektora koleł 
p. Emannela Ziffra. 

Wystawa prae członków również wypadnie bar- 
dzo dobrze, gdyż obesłano ją bardze obficie pra- 
cami pierwszorzędnej wnrtości. 

Sekcya skarbowa, która obradowała wczoraj 
ped przewodnictwem r. m. p. Mendelsburga, nchwa- 
liła: 1) Kredyt dodatkowy 10.000 koron na kon- 
serwę dróg w obrębie m. Krakowa; 2) kredyt do- 
datkowy 4800 koron na aparata elektryczne w hali 
masayn przy teatrze miejskim; 3) tymczasowy kre- 
dyt 10.000 koron na resiauracyę wieży kościoła 
N. P. Maryi; 4) zakupno dla fandacyi wodociągo- 
wej Michała i Anny Zieleniewskich papierów war- 
teńciowych krajowych za 8200 koron. 

Komisya inwestycyjna uchwaliła na wczoraj- 
szem posiedzeniu między innemi wezwać prezy- 
dynm miasta o przedłożenie sprawozdania ze stanu 
finansowego fnnduszn inwestycyjnego i robót wy- 
kenanych i zamierzonych, oraz wybrała stałym re- 
ferentem komisyi inwestycyjnej dra Leo. 

Zapiski osobiste. Dr Mieczysław Staszewski, 
asystent kliniki chirargicznej, wyjechał celem dal- 
szego kształcenia się na klinikę paryską. 

Przeciw niszczeniu plant. Corax to słyszymy 
o jakimś zamachn bądź prywatnej osoby na całość 
plantacyj miejskich, bądź to przez zarządzenie gmi- 
ny, która pozwala na kurczenie naszych pięknych 
plant na cele różnych przedsiębiorstw. Dzisiaj na 
ręce prezydenta miasta złożył profesor Manrycy 
Straszewski, jako kurator plantacyj miejskich, ener- 
giczny protest przeciw obcięciu znacznej połaci 
plant od mlicy Szewskiej dla przeprowadzenia szyn 
kolei elektrycznej. Protest ten odczytany będzie 


Hafty do bielizny szwajcarskie i czeskie. 
Wstążki grosgrain, chine i atłasowe 


na krawatki i do ubierania sukien, 


NOWA REFORMA 


na posiedzeniu Rady miasta jntro i wywoła zape- 
wne odpowiednią dysknsyę i uchwały, które po- 
wstrzymają na zawsze zapędy niszczenia i obcina- 
nia kawałek po kawałku naszych nroczych plant. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: W po- 
niedziałek dnia 8 września odbędzie się uroczyste 
przedstawienie z powodu Zjazdu techników polskich. 
Granym będzie „Ksiądz Marek“ Słowackiego, a na 
rozpoczęcie widowiska „Dwa światy*, prolog nau- 
myślnie na tę uroczystość napisany przez p. Ma- 
cieja Szukiewicza. 

Z teatru ludowego. Wezoraj teatr Indowy urzą- 
dził, jak zwykle we wtorek, „wieczór śmiechu“ tj. 
składany repertoar o hnmorystycznym podkładzie. 
Rozpoczęto wodewilem p. t. „Adam i Ewa“, w któ- 
rym w rolach tytułowych występowali z powodze- 
niem p. Łukawski i p. Różycka, Po raz pierwszy 
zaprezentował się wczoraj p. Rybicki w monologach 
„Babcia Perimnutter*, „Bajka Sabałowa* i „Mały 
Moryc deklamnje „Powrót taty“. Pozostawiamy 
sobie sąd o debintancie po dalszych występach. — 
Wyborny typ starego skąpca dał wczoraj p. Kiciń: 
ski, wystąpiwszy w roli Głajera z „Junaków*. — 
Bardzo dobrze grały panie Delska i Grafczyńska 
w „Przed śniadaniem* hr. Fredry (syna). Publi- 
czność, licznie zgromadzona , nagradzała obie panie 
hncznemi oklaskami. 

Zawsze jednak poważny repertoar lepiej przy- 
stoi scenie ludowej i dlatego z zaciekawieniem wy- 
czekujemy „Dramatu lepianki* Fr. Schuberta, na 
które to przedstawienie ma przyjechać z Pragi 
antor. 

Dia rzeżni mlejskiej, budującej się obecnie na 
Grzegórzkach pod kierownictwem starszege inspe- 
ktora budownictwa miejskiego p. Knansa, komisya 
inwestycyjna zatwierdziła wczoraj ofertę p. Gore. 
ckiego na roboty ślnsarskie, a co do dalszych do- 
staw i robót nchwaliła zatwierdzenie ofert pozosta- 
wić decyzyi komitetu budawy rzeżni. 

Usiłowane samobójstwo. Dzisiaj o godzinie 11 
przed południem wezwano pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego na Błonia, gdzie młody, nieznanego 
nazwiska człowiek strzelił do siebie kilkakrotnie 
z rówólweru , nabitego śrótem i poranił się dość 
poważnie. Chcąc jednak zginąć koniecznie, desperat 
rzucił się do Radawy, lecz nie ntonął, wyratowany 
bowiem został wkrótce przez przechodzących Bło- 
niami. Pogotowie ratnnkowe, po ndzieleniu nieszczę- 
śliwemu pierwszej pomocy, odwiosło go w stanie 
nieprzytownym na oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza. 

Kara za nieostrożność. Na 3 tygodnie więzie- 
nia skazał sąd karny w Krakowie Adolfa Licht- 
blana, czeladnika fryzyerskiego za to, Że przez 
nieostrożną zabawę spowodował śmierć dziecka swe- 
go pryocypała, Dnia 24 czerwca wieczorem Licht- 
blan kołysał dziecko na rękach i w rozpędzie u- 
derzył główką dziecka o lampę, która eksplodowała, 
a palacą się rozlana nafta spowodowała śmierć 
dziecka. Wypadki podobne są bardzo częste w na- 
szem mieście, gdzie lekkomyślność i nieostrożność 
w zabawie z małemi dziećmi prowadzi często do 
katastrofy. 

Nareszcie | Dowiadnjemy się, że właściciel tu- 
tajszego „Etablisement* p. Friedman, w najbliż- 
szym czasie nsnwa zupełnie język niemiecki z po- 
pisów na jego estradzie, oraz wszelkie drnki spo- 
rządzać będzie wyłącznie w polskim językn. Naj- 
wyższy czas, aby tak się stało. 

Krakowscy szermierze w Zakopanem. W u- 
biegłym miesiącn odbył się w sali hotelu Morskie 
Oke“ w Zakopanem popis szermierzy, zorganizo- 
wany przez kierownika szkoły szermierki , p. Feli- 
ksa Nowotnego. Walczono na szańie, szpady | flo- 
rety. W popisie brali ndzizł nezniowie szkoły, a 
oprócz tych włoski mistrz p. G. Giandomenici oraz 
nadporncznik F, Rans z tntejszej załogi garnizono- 
wej, z którymi nadporuczaik F. Nowotny pocykał 
się kilkakrotnie. 

Krakowscy szermierae walczyli bardzo zręcznie. 
W produkcyi „mistrzów* w wykonanych „assants* 
przez p. Nowotnego z pp. Giadomenici i Ransem, 
podziwiano ogólnie nmiejętne władanie bronią — 
to też zgromadzona publiczność nie szczędziła im 
zasłużonych oklasków. Podczas przerw przygrywała 
orkiestra „Harmonii*, 

Podróż agitacyjna. Poseł Ignacy Daszyński — 
czytamy w „Naprzodzie* — odbędzie w przyszłym 
tygodnin podróż agitacyjną po kraju i będzie prze- 
mawiał na szeregu zgromadzeń ludowych w nastę: 
pnjących miastach: w Nowym Sączn w niedzielę 
d. 7 b. m., w Gorlicach w poniedziałek 8 b. m, 
w Samborze we czwartek 11 b. m., w Stryja w so- 
botę 13 b. m., w Stanisławowie w niedzielę d. 14 
b. m. i w Kołomyi w poniedziałek 15 b. m. 

Ze „stronnictwa“ Stojałowszczyków. Przy- 
był do Krakowa ks. Stojałowski, stąd ndaje się 
do Łańcnta, gdzie 15 września odbędzie się zjazd 
Rady stronnictwa chrześcijańsko lndowego. Na po- 
rządkn dziennym obrad zamieszczoną jest: 1) spra- 
wa polskiego Domu w Bielsku, 2) sprawa naro- 
dowa wobec strejków rolnych, 3) parcelac,n aze- 
ścin wielkich posiadłości wschoeniej Galicy  ató- 
rych właściciele zwrócili się do „Spółki parcela- 
cyjnej* z ofertą sprzedaży swych gruntów. Dalej 
ks. Stojałowski zapowiada na dzień 19 pa<dzierni- 
ka obchód grnawaldzki w Biolsku i otwarcie tam- 
że „Domu polskiego“. 

Z kroniki zdrojowo-kąplelowej. Do dnia 1-go 
sierpnia b. r. przebywało w Iwoniczu rodzin 1.295, 
osób 2.518; przybyło 26 sierpnia rodzin 326, «sób 
615, razem bawiło w Iwoniczu rodzin 1.424, osób 
3.133. Sezon tegoroczny w Iwoniczn należy zatem 
do dosyć pomyślnych. 

Z kresów. Z Michałkowie przy Morawskiej Ostra- 
wie piszą nam: 

Przed tygodniem odbyło się w naszej wiosce 
agromadzenie ponfne w sprawie szkoły polskiej, 
Pabliczne zgremadzenie zostało zaknzane; jako po- 
wód zakazu podała władza polityczna, że porządek 
dzienny (sprawy szkolne) jest niejasno określony; 
ponadto skonfiskowano odezwy do ludności polskiej, 
wzywające de posyłania dziatwy do szkoły ojczy- 
stej. Zebranych było około dwastu przeważnie oj- 
ców rodzin; referentem i duszą całego przedsię- 
wzięcia był nauczyciel szkoły analfabetów, p. Ję- 
drzej Słowik. Jaki skutek odniosła przemowa jego, 
jako też odezwa, ćwiadczy fakt, że do szkoły poi- 
skiej w Michałkowicacb zapisało się 315 dziatwy. 
Szkoła ta istnieje już drugi rok, natomiast bojkot 
jej, protesty do władz śląskich, artykuły oszczer- 
cze do czasopism nam wrogich, presya wywierana 
przy pracy w fabrykach ze strony Niemców na 
Polakach odniosło skutek wręcz przeciwny. Już w 
roku przeszłym napłynęło 180 dzieci i gmina mu- 
siała wystawić bndynek szkolny, obliczony na trzy 
klasy, obecnie musi się trosnczyć o pomieszczenie 


polecają w wielkim 
wyborze i po naj- 


niższych cenach 


dziatwy i albo rozszerzyć szkolny lokal, albo wobec 
bardzo małej ilości dzieci uczęszczających da cze: 
skiej szkoły, zrobić zamianę z bndynkami szkolne- 
mi. Zachodzi i tak nzasadniona obawa, Że podczas 
gdy dwie polskie siły nauczycielskie będą przepra- 
cowane, to klasy czeskie już dzisiaj świecą pustka- 
mi. I znowu będą krzyki i gwałty we wrogiej nam 
prasie, że Polacy Niemców tyranizują, nprawiają 
politykę zaborczą, gdy rzecz Bię ma wprost prze- 
ciwnie. 

Upadek z balkonu. W piątek nbiegłego tygo- 
dnia o godzinie 7 m. 30 wieczorem zdarzył się w 
Złoczowie tragiczny wypadek, Zawalił się balkon 
w kamienicy p. Reissa, położonej przy ulicy Ujej- 
skiego. W chwili katastrofy znajdowało się na tym, 
dość wysoko, na I piętrze, umieszczonym balkonie 
5 osób, które ciężkie nadzwyczaj odniosły kotnzye. 
I tak p. Lówenherzowa zmarła w strasznych mę- 
czarniach po kilkn godzinacb, dwoje jej dzieci od- 
niosło ciężkie obrażenia zewnętrzne, dalej p. Fna- 
kenstein i jego Żona ciężkie kontuzye wewnętrzne. 
Winę tego strasznego wypadkn przypisać należy 
tym, którzy przy bndowie kamienicy nie liczyli się 
z doborem materyału, ale użyli na podłogę balko- 
nową starych, zbutwiałych drzwi, zaknpionych w 
tamtejszych barakach. Otóż pod naciskiem tych 5 
osób wypadła tafla z tych zbntwiałych drzwi i sta- 
ła się przyczyną tego wypadkn. Śledztwo sądowe 
w tokn. 

Ograniczenie frekwencyi w politechnice wie- 


deńskiej. Rektor politechniki wiedeńskiej ogłosił,“ 


iż w celn zapobieżenia przepe'nienin w salach kon- 
strnukcyjnych , wykładowych i laboratoryach (co 
przeszkadza nance) — za pozwoleniem ministerstwa 
oświaty w rokn szkolnym 1903 będą aż do dal- 
szego rozporządzenia przyjmowani w pierwszym rzę- 
dzie kandydaci z Anstryi Niższej i z tycb krajów 
koronnych , które nie mają szkół politechnicznych, 
kandydaci zań z innych krajów koronnych i obco- 
krajowcy będą przyjmowani dopiero po wyżej wy- 
mienionych w porządkn, w jakim się zgłoszą i to 
stosownie do miejsca w sali wykładowej. Rozporzą* 
dzenie to nie odnosi się do tych, którzy jnż są 
zapisani. 

Wiec polskich robotników w Wiedniu. W nie- 
dsielę odbył wiec robotników polskich, zamieszka- 
łych w Wiednuin. Na porządku dziennym była spra- 
wa strejków rolnych w Galicyi. Przewodniczącym 
wybrano p. Słowika, jako referent wygłosił dinż 
szą mowę p. Kanner. Mowca jako znamienny przed- 
stawił fnkt, że p. Jaworski mógł oówiadczyć, Że 
Koło polskie popiera każdy rząd bez oglądania się 
na opinię kraju. 

Postępowanie takie możliwem jest tylko w Qa- 
licyi, gdzie posłów nie wybiera ludność, lecz mia- 
nnje Koło polskie, poczem już starostwa i żandarmi 
dokonnją reszty. W tem miejsen przerywa zastępca 
rządowy mowcy i grozi rozwiązaniem, jeżeli dalej 
w ten sposób będzie przemawiał. 

Na podstawie materyału statystycznego przed- 
stawia mowca nędzne położenie chłopów galicyj- 
skich tndależ poddaje ironicznej krytyce „socyal- 
no-polityczną działalność* starostów galicyjskich na 
podstawie rozmaitych ich okólnik ów. 

W końcn przedstawia referent szkodliwą dzia- 
łalność księży wszystkich obrządków w Galicyi 
podczas ostatnich strejków rolnych. Zakończył ape- 
lem do zebranych, aby wedle Bił starali się o 
krzewienie oświaty w Galicyi, aby i w tym krajn 
przecież prawda i sprawiedliwość osiągnęły awy- 
cięstwo. 

Po Kannerze przemówił imieniem robotników ra- 
skich p. Jachimowicz, poczem zgromadzenie przy: 
jęło jednomyślnie przedłożoną rezolncyę, w której 
zgromadzeni domagają się między innemi znpełnej 
amnestyi dla tych, którzy z powodn rozruchów we 
Lwowie, tudzież z powodn strejków rolnych w Ga- 
licyi cierpią obecnie w więzieniach. 

Nowa polska „premiera*. Grafomaństwo na 
polu scenicznem wzrosło n nas w ostatnich czasach 
bardzo. Dowodem tego jest nowy „oryginalny“ 
ntwór niejakiego p. Rydeckiego, wystawiony w tea- 
trze łódzkim. Jedno z pism warszawskich tak pi- 
sze o tej nowej polskiej premierze: 

„Pan Józef Rydecki miał cierpliwość i napisał 
wierszem cztery akty sztuki pod tyt. „Wendeta 
czyli krwawa zemsta”, Teatr łódzki sztukę 
tę wystawił, a publiczność musiała wysłnchać dła- 
gich tyrad, powiązanych z sobą rymowanemi koń- 
cówkami, i przyglądać się scenom pełnym ciężko 
robionego nastroju drematycznego. Sztuka przypo- 
mina powieści kryminalne J. T. Boorna, w których 
antorowi płacą od trupa. Artyści rebili, co mogli, 
ale oczywiście zrobić mogli niewiele.“ 

Naszem zdaniem winne są temn rozwielmożnie- 
nin się grafomaństwa scenicznego dyrekcye teatrów, 
które ntwory takie wystawiają. 

Humor. Jeszcze nie. 

— (Cóż, Zosin, czy twój braciszek jeszcze nie 
chodzi? 

— Jeszcze nie, ale jnż ma dwie nogi. 


że świata. 


Ucieczka socyalisty z Syberyl. Przed paru 
tygodniami donieśliśmy o ucieczce z pod straży kon- 
wojowej warszawskiego adwokata, Malinowskiego. 
Obecnie — donosi „Naprzód“ — Bocyalista, Stani- 
sław Paliński, aresztowany w końcn 1893 rokn 
w sprawie agitacyi polskiej partyi socyallstycznej 
w Warszawie, został po 31/, latach więzienia éled- 
czego skazany na 10 lat wygnania do Średnioko- 
łymska, na najdalszy pnnkt zesłania we wscbodniej 
Syberyi. Z Jakncka nciekł i przeszedł przeszło ty- 
siąc kilometrów pieszo przez tajgi i stepy sybir- 
skie i ocknął się na wolnej ziemi w Enropie, 

Nowy wybuch na Martynice. Agencya Havasa 
doniosła z Fort de France, że skntkiam nowego, 
silnego wybuchu wułkann Mont Pelóe w dnin 30 
sierpnia uległy zniszczenin Marne Rouge i Ajonppa 
Bouillon(?). Około tysiąc osób aginęło, kilkaset osób 
jest ciężko rannych. Gwałtowny praypływ morsa 
wyrządził ogromne szkody. Wybuch był tak silny, 
iż odcznto go nawet w Fort de France, Pośród lu- 
dności zapanowała ogromna panika; 2 krążowniki 
odpłynęły kn północy dla niesienia pomocy mie- 
szkańcom. 

Rozsądny kapucyn. Jakaś wieśniaczka z kan- 
tonn berneńskiego w ŚSawajcaryl stanęła w tych 
dniach przed klasztorem Kapncynów i, podając 
gwardyanowi koszyk, pełen jaj, prosiła go, aby jej 
męża „zamodlił na śmierć“. 

— Dlaczego? 

— Bo mi się jnż sprzykrzyło pożycie z nim. 

— Dobrze, moja kobieto , ale to nie taka łatwa 
sprawa, jak wam się wydaje. Gdy spełnię wasze 
żądanie i niebo istotnie da znak, to właśnie nie- 
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wiadomo naprzód, kto z was dwojga ma w niego 
uwierzyć. Ta połowa, która w pożyciu małżońskiem 
więcej zawiniła, będzie mnsiała wtedy umrzeć, 

Babina zniknęła w jeduej chwili i nia pokazała 
się więcej. 


Odznaczenie. Cesarz nadał profesorowi giwnazynm w 
Tarnowie, radcy szkolnemn Janowi Korniokiemu, przy 
przeniesienia go w stan spoczynku krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa. 


Konkursy. Wydział powiatowy w Wieliczce rozpisuje 
konkurs na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w 
Dobczycach (powiat polityczny Wieliczka) z płacą ro- 
czną 1000 K i ryczałtem na objazdy 800 K. Okręg Ba- 
nitarny obejmnje 25 gmin ogółem z ludnością 17.000. 
Posada nadaną zostanie vd 1 stycznia 1903. Podania 
należy wnosić do 1 pażdziernika b. r. 

Wskutek śmierci ś p. Konstantego Stnpnickiego, no- 
taryusza w Śniaty nie, Izba notaryalna we Lwowie roz- 
pisnje konkors na tę posadę z terminem wnoszenia po- 
dań do 20 b. m. 

Z powodu prżeniesienia Włodzimierza Łńszpińskiego, 
notarynsza w Kosowie, na posadę w Jarosławiu, rozpi- 
snje Izba notaryalna we Lwowie konknrB na tę posadę 
z terminem wnoszenia podań do 20 b. m. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We czwartek 4 września: „Iridioa*, poemat drama- 
tyczny Krasińskiego (obraz 8); „Dwie blizny*, kome- 
dya w 1 akcie Al. hr. Fredry; „W czortowym jarze*, 
dramat w 1 akcie z pow. H. Sienkiewicza. 

W piątek 5 września: „Chwast*, komedya w 3 aktach 
J. Blizińskiego. 

W Bobotę 6 września: „Urzędowa żona*, sztnka w 5 
aktach wedłag noweli A. H. Savage'a. 

W niedzielę 7 września: „Kościuszko pod Racławi- 
cami“. 

W poniedziałek 8 września po poładnin: „Obrona 
Częstocbhowy*, dramat historyczny w 7 odsłonach z pro- 
logiem przez Jnliana z Poradowa (ceny miejsc zniżone); 
wieczór: „Ksiądz Marek“, poemat dramatyczny w 56 
obrazach J. Słowackiego. 


Repertoar Teatru ludowego. 


We czwartek: „Dramat lepianki, czyli tragedya Btrej 
ku“, sztuka w 4 aktach z czeskiego przez Fr. Sz uber- 
ta, dyrektora teatru w Pradze. 

W niedzielę: „Dom waryatów*. 


Z kalendarza. We czwartek 4 września: Rozalii Pa- 
łerm. i Róży Wit. p; w piątek 5 września: Wa- 
wrzyńca Jnstyniani b. w.; w sobotę 6 września: Za- 
charyasza pr. i Petroninsza b. w. 

Wschód słońca 4 września o godzinie 5 minnt —, za- 
ohód o godzinie 6 minnt 18; dłogość dnia godzin 13 
minut 18 

Z krakowskiego obaserwateryam. Dnia 2-go września 
pochmurnie; termometr doszedł od +- 169 do 22-4 C. 

Barometr idzie powoli w górę. 

Dpia 3 września o godzinie 7 rano stan barometra 
746:9 mm, termometru + 158 C. 

Wiatr zachodni. 


dabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

iaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

'abryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Podatek od biletów kolejowych. 


Ostatni numer „Dziennika Rozporządzeń* mini- 
sterstwa skarba, ogłasza natawę o nowym podatku 
od biletów jazdy koleją. Brzmi ena: 

Za zgodą obn Izb Rady pzństwa postanawiam: 

$ 1. Za transport osób Żeiaznemi kolejami w o- 
brebis królestw i krajów w Radzie państwa repre- 
zentowunych, szaprowadza się osobną opłatą (poda- 
tek) ed biletów jazdy. Ma ona być niszczaną przez 
osoby, obowiązane opłacać zarządowi transportowe- 
mu należytości transportowe, a wynosi bez względu 
na podane w $ 2 i 3 wyjątkowe postanowienia do 
poboru: a) na głównych liniach kolejowych 12 pro- 
cent, b) na lokalnych liniach kelejowych 6 procent, 
c) na małych liniach kelejowych (ustawa z 31 gru- 
dnia 1894 Ds. n. p. nr. 2 z 1895) 3 procent od 
ceny taryfy jazdy kiedykolwisk zarządzonej w o- 
kresie ważności niniejszej nstawy. 

$ 2. W obrocie do i z krajów korony węgier- 
skiej, tudzież Bośnii i Hercogowiny, jake też przez 
te kraje do innych, nstanawia się podatek od bile- 
tów jazdy 10-procentowy od tej części ceny jazdy, 
która przy zastosowaniu w okresie ważności niniej- 
szej nstawy przypada. (Linie kolejewe zalitawskie), 

$ 3. Na głównych liniach, na których normalna 
taryfa za trzecią klasę wozu jest przeciętnie 20 
procent wyższą, niż ta sama taryfa anstryackich 
kolei państwowych, ustanawia się podatek za tę 
klasę wozu o 9:5 procentów, a w wypadku wedłag 
$ 2 niniejszej nstawy o 7'5 procentów od wydanej 
w okresie ważności do poborn ceny jazdy. 

§ 4, 6, 6, 7 1 8 dotyczą prowadzenia admini- 
stracyi przez zarządy kolei Żelaznych z poborami 
tego podatkn, 

$ 9. Od nałożonej przez niniejszą nstawę opłaty 
s4 nwelnieni: a) najwyższy dwór cesarski, b) oso- 
by, które przy nżyciu taryfy wejskowej, transpor- 
towane bywają, c) robotnicy i sznkający roboty 
robotnicy, legitymowani przez uprawnione do tego 
w drodze rozporządzenia publiczne biura pośredni- 
ctwa pracy, o ile ci jadą za zniżonemi biletami 
jazdy. i 

§ 12, Legitymacye do wolnej jazdy, jakoteż do 
jazdy po zniżonej cenie, podlegają należytości stem- 
plowej przez uwzględnione osoby miścić się mają- 
cej. Takowa wynosi za legitymacye, które tylko 
do jednorazowej jazdy, lub do jazdy tam i napo- 
powrót npoważniają: 

a) przy wolnej jeździe: 

II klasą wozu — kor. 50 hal. 
II d n 1, 


LJ 
I n 2 nre A 
b) przy jeździe po zniżonej cenie: 
III klasą wozu — kor. 26 hal. 
A n n m0 41M 50 n 
I n n aWz” n 


c) za legitymacya do jazdy tam i napowrót: 


III kiasą wozu 5 kor. — hal. 
Hiig » 10 „ — n 
IT » 20 = h 


d) przy jeżdzie po zniżonej cenie tam i napo- 
wrót: 
III klasą wozu 2 kor. 60 hal. 
II ” n 5 M om 
I n ” 10 == © 
Jeżeli legitymacya opiewa na więcej osób, to na- 
leży zaliczyć na!leżytość stemplową za każdy osobą 
odrębnie. 
$ 10. Od podatku od biletów jazdy są następnie 
uwolnione: a) Transporty osób na owych małych 
liniach kolejowych, w granicach jednej gminy i 
okolicy, w wewnątrz parafii, gminy i w okolicy o 
10 kilometrów poza granicą gminy. Jeżeli prze- 
kraczają pojedyncze linie tego rodzaju małej kolei 
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ten okręg, natenczas ruch kolejowy na położonej 
poza okręgiem części linii podlega podatkowi. b) 
Transporty osób ma liniach kolejowych tak zwa- 
nyrh koncesyjnych wiedeńskiej kolei państwowej, 
na przeciąg czasn w $ 2 lit. d) koncesyi ustano- 
wionego nwolnienia od podatku. 
Od należytości stemplowej są uwolnione legity- 
macye, które: a) polegają na ustawie, na ogólnych 
rozporządzeniach lnb na zobowiązaniach koncesyj- 
nych; b) ndzielone od zarządów kolei Żelaznych 
własnym służącym włącznie robotnikom, jakoteż 
członkom ich familij takowych, lub słnżącym ob- 
cych imstytncyj kolejowych; e) zastrzeżone na pod- 
stawie wydzielonych lnb uwzględnionych przez mi- 
nistra kolei żelaznych przepisów słażbowych zarzą- 
dom kolejowym ze względów publicznych lnb służ- 
" bowych, lub z powodu ubóstwa. 

$ 13 odnosi wię do postanowienia na jakie cele 
ten podatek nowo zaprowadzić się mający jest prze- 
znaczony, a to: a) normalne zaopatrzenie wdów po 
urzędnikach cywilnych państwowych; b) uzupełnie- 
nie emerytur urzędników państwowych, Żandarme- 
ryi i służby kancelaryjnej przy Żandarmeryi; c) 
uzupełnienie pensyi sługom rządowym i prowizyo- 
nowanym fnnkcyonarynszom państwowym; w końcu 
d) na odpisanie podatkn gruntowego w wypadkach 
elementarnych. 


u -a I. RÓ 


| Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


Monografia Henryka Siemiradzkiego. Na za- 
proszenie firmy Gebethnera i Wolffa w Warszawie 
znany artysta rzeżbiarz i krytyk artystyczny Ro 
man Lewandowski przystąpił do napisania mono- 
grafil 8. p. Henryka Siemiradzkiego. Będzie to dzie- 
ło ozdobne, w formie al:umu ze stn przeszło iln- 
stracyami, 

— „Ogniem i mieczem“ na scenie rosyjskiej. 
Dnia 13 sierpnia wystawiono w Petersbnrga po 
raz pierwszy wspaniałą historyczną feeryę z dzieła 
Henryka Sienkiewicza: „Ogniem i miecze n“. Feerya 
daną była w 22 obrazach „z prologiem, epilogiem 

„i apoteczą, z żywemi obrazami, śpiewami i tańcami, 
p chórami, ze wspaniałym (grandioznym) baletem, ze 

wspaniałemi , historycznemi dekoracyami i pochoda- 

mi.“ Oto spis nowych dekoracyj: 1. Sicz Zaporoż- 
) ska. 2. Na Wołynin. 3. Pożar w Rozłogach. 4. 
k U kniazia Wiśniowieckiego. 5. W Kamieńcu. 6. 

Panorama palącego się lasu. 7. W Mało-Rosyi itd. 

21 obraz przedstawiał Przyłączenie Mało Rosyi do 
k Rosyi, a 22 wspaniałą apoteozę. Treść tej apoteozy, 
jak się doroznmieć można, nie bardzo licowała 

"z treścią głównej powieści. Ale tem przynajmniej 

ocieszyć się może, iż we wspaniałym balecie wzię- 
ło udział „80 tancerek oraz 200 figurantów i fi- 
f gurantek pod kierownictwem baletmistrzów Jano- 
f wicza i Aslina.“ 
— Nowe czasopismo ruskie, miesięcznik lite- 
F racki , popnisrno - naukowy „Żiwaja Myśl*, zacznie 
wychodzić we Twowie od października b. r. Wy- 
dawnictwo ma na celu kształcić naród, zwłaszcza 
młodzież w „russkim narodowym ducha“, „być po- 
średnikiem między ruskimi studentami w Anstro- 
, Węgrzech a stndenctwem w Rosyi*, nadto pragnie 
popnłarnie wyjaśnić „historyczno -literacko - filologi- 
czną stronę ukrainofilstwa i wykazać jego bezpod- 
- stawność, wreszcie chce dać sposobność młodym ta: 
. lentom literackim do wybicia się tak „w czerwono- 
ruskiem narzeczu, jak jego podnarzeczach (gwa- 
* rach). Już z tych punktów można osądzić, co to 
, będzie za pismo, jaki jego duch i cele. 
— „Tygodnik ilustrowany* poświęcił ostatni 
numer w całości zohrazowaniu twórczości artysty- 
; cznej Aleksandra Gierymskiego. Na czele numeru 
znajdujemy doskonały portret własny znakomitego 
malarza, dalej zaś cały szereg reprodukcyj ważniej- 
szych jego szkiców 1 obrazów. Studynm o „Ale: 
ksandrze Gierymskim i jego działalności malar- 
skiej“, napisał H. Piątkowski. Pozatem znajdujemy 
i w tym numerze dokończenie pracy Askenazego o 
- Sorelu i rozbiór Wspomnień generała Klemensa Ko- 
łaczkowskiego, dokonany przez Al. Rembowskiego. 

— „Wędrowiec zamieszcza na czele ostatniego 
numeru „O Henryku Siemiradzkim słówko pobiezne* 
Wiktora Gomulickiego. Z innych artykułów wymie- 
nić należy pracę Juliana Korab-Brzozowskiego p. t. 
„Kirasyerzy i karahinierzy, notatka historyczna*. 
Í W dziale ilustracyjnym znajdujemy bardzo dobry 
, portret Siemiradzkiego, oraz kilka ilnstracyj, przed- 
| stawiających widoki letniej rezydencył mistrza, 
k Strzałkowa pod Noworadomskiem. 
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o 
wozesne nadesłanie prenumeraty. 
Cena podana w nagłówku dziennika, 
` Nowi prenumeratorzy 
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, otrzy- 
mają bezpłatnie, początek drukujących się 
w naszym tygodniowym (książkowym) dodatku 
y cennych pamiętników Rufina Piotrowskiego p. t.: 
„Ucieczka z Syberyi“, 


oraz początek budzącej ogólne zainteresowanie 
powieści Józefa Glady 


„Sergiusz Wasilewicz Gardow" 


" osnutej na tle stosnnków czynowniczych w Kró: 
lestwie Polskiem. 


Administracya „Nowej Reformy“. 
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(Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 2 września 1902 
| zokn. Płacouo za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
$ 1450 do 1580. Pszenica węgierska od —— 
” Zyto krajowe od 12:60 do 14'16. Zyta węgierskie od 
| —— do —'—. Jęczmień od 12:— do 12:60. Owies z opła 
tę akoyzową od 12:50 do 18*—, Groch od 18:— do 26'-— 
, Tatarka od 14— do 19—. Proso od 11-— do 14—. 
Fasola od 14— do 18—, Jagły od 18— do 24—, Jia- 
no od 5— do 6-—. Słoma od 4— do 44u. Konlczyna 
ed 6— do 6'40. Ziemniaki za hektolitr od 2:80 do 3860 
Jaja za kopę od 980 do 3:40. Masła za 1 kig. od 1:40 
po 160. Masła za garniec od 5'— do 6-—. Spirytus na 
96%/, Traiesa za hektolitr od —— do 178-—, Okowita 
na 749/, Tralesa za hektolitr od —— do Ł38:—, Ka- 
kurudza za 100 klg, od —'— do 14—, Wyka za 100 
kig. od do —'—, Koniczyna nasienna za 100 kig. 
| A —'— do ——. Rzepak zimowy za 100 kig. od — — 
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Wisdeń, 3 września. Pszenica na jesień 6'98 do 6'99. 
Przenica na wiosnę 789 do 7:80. Zyto na jesień 

i 6:88 do 6:84. Zyto na wiosnę 5'57 do 5:59. Kukury- 
, dza na sierpień-wrzesień —*— do Kukurydza 
LU wrzesień-październik 5:66 do 567. Kukurydza na 
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Owies 
do 5'78. Owies na wiosnę —— 
sierpień-wrzesień 1065 do 10:75. 


na jesień 577 
Rzepak na 
Rzepak na wrzesień- 


maj-czerwiec —'— do —"--. 


KĘ 


październik —— do ——. Rzepak na styczeń laty 
—— do — Olej rzepakowy na wrzesień grudzień 
—— do — — 


Pszenica i żyto ustalone, reszte spokojnie, pogoda 
piękna. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 2 września, 

Sejmowa sesya jesienna. Marszałek krajowy 
hr. Potocki jeżdził w tych dniach do Wiednia, by 
wyjednać zwołanie Sejmu galicyjskiego przed se- 
syą parlamentu. Rasini przypnszczają, że powo'lem 
Życzenia p. marszałka jest albo pragnienie uchwa- 
lenia projektów antiraskich (rentowe włości, spółki 
gospodarskie, biura pośrednictwa pracy), albo też 
rozbicie solidarności ruskich posłów. „Diło* twier- 
dzi, że w przypadku pierwszym „walka Roasinów 
będzie jeszcze ostrzejsza i zawziętsza*, w drugim 
zaś razie „szkoda zachodów i trada“, bo naród na 
to nie pozwoli swym wybrańcom. 

Ks. arcybiskup Hryniewiecki po chwilowym 
pobycie we Lwowie wraca napowrót do letuiej sie- 
dziby w Brzuchowicach. Stan zdrowia czcigodnego 
kapłana polepsza się stale, tak, że niebawem snl- 
kną wszelkie skutki ciężkiej operacyi, którą nie- 
dawno ks. arcybiskup przeszedł. 

Zamknięte wrota. Do samiuarynm nauczyciel- 
skiego Żeńskiego we Lwowie przy ulicy Sakramen- 
tek, zgłosiło się w roku bieżącym 183 kandydatek, 
z których do zakładn może być przyjętych tylko 
58, a 125 będzie sobie musiało sznkać nauki gdzia- 
kolwiekindziej, gdyż rząd dla większej liczby u- 
czenie nie ma w Beminaryam miejsca. To przecież 
skanda!! 

Elektryczna, wąskotorowa kolej we Lwowie. 
Ministerstwo kolei Żelaznych udzieliło na rok jeden 
gminie miasta Lwowa pozwolenia do wdrożenia te- 
chnicznych badań przedwstępnych, celem przepro- 
wadzenia w mieście następujących linij: Od ulicy 
Hetmańskiej przez Kazimierzowską , Słoneczną, Za- 
marstynowską , Panieńską, św. Marcina i Zborow- 
skiego aż do nowej rzezalni; od ulicy Hetmańskiej 
przez ulicę Karola Ludwika, Jagiellońską, Krasi- 
ckich i Janowską do cmentarza Janowskiego; od 
ulicy Pańskiej przez ulicę Zieloną, Kochanowąkiego 
i św. liotra do cmentarza Łyczakowskiego z ewen- 
tualną odnogą z ulicy Kochanowskiego do Pohn- 
lanki. 

Strejk piekarski w perspektywie. Zgromadze- 
nie Btowarzyszenia piekarzy we Lwowie, wydało 
odezwę do przełożeństwa stowarzyszenia piekarzy 
i młynarzy, w której przedstawiając smutne ze 
wszech miar stosunki zawodn piekarskiego w sto- 
licy, daje temu przełeżeństwn rodzaj ultimatnm do 
dnia 30 bm. W razie nieuwzględnienia Życzeń, po- 
stawi zgromadzenie odpowiednie wnioski. Jest to 
delikatna zawowiedź strejka, Postulaty robotników 
streszczają się pod względem materyalnym w pun- 
ktach następujących: Odpoczynek niedzielny; 10-go- 
dzinny czas pracy; unormowanie płacy, zmniej- 
szenie liczby ucza iów; usunięcie partaczy; założenie 
biara pośrednictwa pracy. Nakoniec żądają towa: 
rzysze piekarscy w odezwie do przełożeństwa za” 
prowadzenie higienicznych urządzeń w pracowniach, 
a usnnięcie z nich brnda i niechlujstwa. 

Jubileusz aptekarza. Grono pracowników w apte- 
co p. Karola Sklepińskiego we Lwowie, podejmo- 
wało 28 sierpnia b. r. wieczorną ucztą p. Henryka 
Markiewicza, byłego zarządcę apteki w Wiśniczu, 
jakoteż b. dzierżawcę apteki pod „Lwem* w Kra- 
kowie, obecnie zań starszego reveptaryasza apteki 
p. Karola Sklepińskiego, podnosząc jego 40 letnią 
żmndną pracę w zawodzie. aptekarakim. Zaproszeni 
goście pp. Karo! Sklepiński, jako szef apteki i Jó- 
zef Biliński, były aptekarz w Dobczycach, jako naj- 
starszy kolega jabiłata, z uznaniem podnieśli tylo 
letnią nieprzerwaną pracę, nieskazitelność chara- 
ktern, jakoteż położone zasłagi zawodowe oraz wer- 
deczność i łączność w stosunkach koleżeńskich ja 
bileta I życzyli mu szczerze wszelkich pomyślno 
ści w dalszej pracy „ad maltos annos“. 

Wąglik we Lwowie. Donosiliśmy już o wyba: 
chu zarazy wąglika w mieście. Stało się to przez 
rozBprzedaż mięsa z chorego bydła, które sprzeda- 
wał niejaki Kstz, rzeżnik. Dochodzenia w tej spra- 
wie wykryły, że Katz działał świadomie i był w 
zmowie z tymi, którzy dostarczali mn mięsa nie- 
zdrowego. Proceder ze sprowadzauem do Lwowa 
bitem mięsem jest taki, że ogląda je surażnik na 
rogate, daje kartkę przewożącemu je i pobiera 
kancyę. Z otrzymaną kartką — sprowadzający mię- 
so ma Bię udać do rzeżni miejskiej i poddać je 
oględziucm weterynaryjnym. Dopiero po potwier 
dzenin, otrzymanem w rzeźni miejskiej i przestem- 
plowanin — wolno sprzedawać mięso, względnie 
używać go. Przewożący mięso, wracając, okaznje 
na rogatce potwierdzenie z rzeżui i kaucya bywa 
mu Wracana. Tymczasem przewożący mięso z cho- 
rej krewy, był w zmowie ze strażnikiem i mięso 
przewiózł bez składania kancyi. Katz o tem mu- 
słał wiedzieć, bo mięso, które nabywał, nie miało 
„plomby“ z rzeżui miejskiej. Było więc nadużycie 
ze strony przewożącego mięso, ze strony Katza I 
ze streny strażuika miejskiego, którema oddzielnie 
zupełnie wytoczono śledztwo, Akta odesłano już do 
prokuratoryi. Ksatzowi na razie zamknięte jatkę, a 
zdaje się i koncesya zostanie mu odebraua. Katz 
był liwerantem en gros i dostarczał mięsa prawie 
do wszystkich zakładów miejskich. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 

We czwartek: „Pietro Carnso“, dramat w 1 akcie 
Roberta Bracco, przekład J. Kasprowicza (występ Ro- 
mana Želazowskiego w roli tytułowej); „Maski“, dra- 
mat w 1 akcie Roberta Bracco, przekład Jana Kaspro- 
wicza (gościnny występ Romana Zelazawskiego); „Maj- 
ster i czeladnik“, komedya w 2 aktach Józefa Korze- 
niowskiego (debiut Huberta Brzozowskiego, artysty tea- 
trn ludowego w Warszawie). 

W piątek: „Wdowa z Malabaro“, operetka w 3 akt. 
Herve'go. 


a p 
Echa strejków rolnych. 
(Telefonem). 
Lwów, 3 września. 
W tutejszym sądzie krajowym karnym roz- 
poczęła się dziś przed południem, przed trybn- 
naiem orzekającym, rozprawa karna przeciw 
28 zarobnikom z Głuchowie, powiatu lwowskie- 
go, o gwałt publiczny, względnie o czynny opór 
i przeszkadzanie w urzędowaniu żandarmom, 
interweninjącym w czasie strejku rolnego w 


Głuchowicach. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
1) Józef Mrozek, 2) Seńko Chomiak, 3) Lesko 


P. & C. Hiabiga, Wilh. Plessa, Howarda 
i Sp- Christy i Sp. 


z innych ces. Í król. nadw, fabryk, poleca w największym wyborze 


NOWA REFORMA. 


Pańków, 4) Iwan Krysa, 5) August Pańków, 
6) Fedko Oracz, 7) Ilko Muzyka, 8) Matwij 
Muzyka, 9) Filip Słabieki, 10) Marko Wycyna 
false Ojcena, 11) Mateusz Łysy, 12) Petro Pań- 
ków, 13) Maksym Rebski, 14) Iwan Dułyk, 15) 
Fedko Krupa, 16) Pawło Muzyka i 17) Stach 
Muzyka obwinieni o to, że w czasie tegoro- 
cznego strejku rolniczego spędzali gwałtem w 
dniu 23 czerwca b. r. robotników pracujących 
w polu u dzierżawców Izraela Mnesinga w 
Głuchowicach i Macieja Bardeckiego w Ostro- 
wie; dalej 18) Andrach Pańków, 19) Jacko 
Peńków, 20) Dańko recte Cyryl Paulina, 21) 
Michał Słabieki, 22) Andrzej Krysa, 23) Hryń- 
ko Bołozowski false Wołosowski, 24) Hryńko 
Prus, 25 Andrzej Hołod, 26) Wincenty Łysy, 
27) Anna Kmet i 28) Paraśka Barowicz oskar- 
żeni bądź to o spędzanie robotników z łanów 
dworskich, bądź też o czynny opór i przeszka- 
dzanie w urzędowaniu żandarmom. 

Podsądni Józef Mrozek, Seńko Chomiak, Le- 
sko Pańków, Matwij Mirzvka, Filip Słabicki, 
Marek Wycyna, Mateusz łysy, Petro Pańków, 
Maksym Rebski, Iwan Dułyk, Fedko Krupa, 
Paweł Muzyka i Stach Muzyka, oskarżeni są 
o zbrodnię gwałtn pnblicznego z $ 98 a. b. n. 
k.; Iwan Krnpa, August Pańków, Jacek Pań- 
ków, Fedko Oracz i Iiko Muzyka o zbrodnię 
gwałtn publicznego z $$ 98 a, b i 81 u. k, 
Andruch Pańków i Jacko Pańków o zbrodnię 
gwałtu publicznego z $ 98 b. u. k. Dańko re- 
cte Cyryl Paulina o zbrodnię gwałtu publicz- 
nego z $$ 81 i 87 u. k. i występek z § 279 
u. k, Michał Słabicki o zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego z $ 81 u. k., Andrzej Krupa i Hryń- 
ko Bołozowski false Wołosowski o zbrodnię 
gwałtu publicznego z $ 87 u. k. i występek 
z $ 279 u. k.; Hryńko Prus i Anna Kmet o 
występek z $ 279 u. k.; Andrzej Hołod i Win- 
centy Łysy o występek z $$ 283 i 284 u. k., 
wreszcie Paraśka Barowicz o występek z $$ 
279 i 283. 

Rozprawie przewodniczy wiceprezydent sądu 
krajowego Przyłuski, jako wotanci zasiadają 
radca sądu krajowego Nahlik, Swaryczewski 
i Promiński. Oskarżenie wnosi zastępca pro- 
kuratora państwa Niewiadomski. Bronią oskar- 
żonych adwokaci Schleicher i dr Lewicki. — 
Do rozprawy powołano 33 świadków. Po od- 
czytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do prze- 
słuchania oskarżonych. 

Oskarżeni Pańkow, Oracz, Ilko, Matwiej Mu- 
zyka, Stabicki, Wycyna, Łysy, Pańkow i Reb- 
ski przyznają, że chodzili wraz z innymi po 
polach dworskich w Głuchowicach i Ostrowie 
i spędzali robotników. Nikomu jednak nie gro- 
zili. Robotników pracujących spędzali „w zu- 
pełnie dobry i łagodny sposób“, mówiąc do 
pracujących: „dzisiaj strejk, skntkiem czego 
na łanach dworskich robić mie wolno“. Do 
Ostrowa do spędzania ludzi, i to na łany dzier- 
żawcy Bordeckiego, posłał ich syn dzierżawcy 
z Głuchowie Izraela Messinga. 

W podobny sposób zeznają oskarżeni Iwan 
Dułyk, Fedko Krysa, Paweł i Stach Muzyka. 

O godzinie 11:30 zarządził przewodniczący 
przerwę 10 minutową. 

Po przerwie pierwszego przesłuchiwano o- 
skarżonego Mrozeka. Przyznaje on, podob- 
nie jak poprzedni oskarżeni, że wraz z innymi 
spędzał „w sposób dobry* robotników, pracu- 
jących na łanach dworskich w Głuchowicach i 
Ostrowie. Dodaje tylko, że strejk w Głuchowi- 
cach powstał stąd, że jakiś pan przyjechał i 
powiedział im „że teraz będzie strejk, 

Dalszy oskarżony, Seńko Chomiak, przy- 
znaje, że spędzał robotników z łanów dwor- 
skich. Do strejku namówił ich jakiś pan na 
zgromadzeniu w Czyżykowie. 

Osk. Pańkow, Łeśko i Michał Krysa 
opowiadają obojętnie szczegóły aresztowania 
ich przez żandarmów. 

Osk. Jacek Pańkow przeczy, jakoby spę- 
dzał, albo czynił wyrzuty kosiarzom. 

Inni oskarżeni o zachęcanie tłnmów do o: 
poru albo o to, że sami stawiali opór władzy, 
wypierają się winy. 

O godz. 1:30 odroczono rozprawę do jutra 
godziny 9 rano. 


€ Rozruchy w Zagrzebiu. „M 


Zagrzeb. Wczoraj z nadejściem wieczorn 
gromadzić się poczęły na ulicach wielkie tłu- 
my, które policya rozprószyła, Tłumy zebrały 
się ponownie, nie dopuszczając się jednak nad- 
użyć. O godzinie 7-ej wieczorem przybyła na 
plac Jellacicza kompania piechoty i szwadron 
ułanów. Także na dworzec kolejowy odkomen- 
derowano wojsko, z obawy, że przyjdzie tam 
do demonstracyi. Podczas gdy policya opró- 
żniała plac Jelacicza, tłumy zgromadziły się 
na placu katedralnym, a ustępując przed poli- 
cyą, wybijały szyby. Równocześnie zebrał się 
na Prilozie tłum który wybijał szyby w mie- 
szkaniach Serbów. Pensyouowany kapitan Wi- 
tas strzelał do tłnmu i trafił pewnego pomo- 
cnika rzeźnickiego w lewą pierś. Sytuacya na 
placu katedralnym stawała się coraz powa- 
żniejszą. Wysłano wojsko do opróżnienia tego 
placu. Z Prilazu dochodziły do późna alarmu- 
jące wieści. 

Zagrzeb. Około 11-tej w nocy przyszło znów 
do krwawego starcia między tłumem a konni- 
cą. Tłum powitał szarżę gradem kamieni, któ- 
re przelatując ponad wojskiem, spadały na na- 
gromadzoną za wojskiem publiczność, raniąc 
dużo osób. Pewna kobieta padła na miejsca 
trupem. Z przyległych domów, zamieszkałych 
przez Serbów, strzelano do Chorwatów z re- 
wolwerów. 

Z całego kraju gromadzą się podobno do 
Zagrzebia włościanie chorwaccy, aby wziąć u- 
dział w tępieniu Serbów. 

Zagrzeb. Dziś w nocy w oczach policyi, któ- 
ra nie mogła temu przeszkodzić, spalono dom 
pewnego Serba. Trzecia część policyi niezdolną 
jest do służby wskutek ran lub znużenia. Zna- 
czna liczba rodzin serbskich opuściła miasto. 

Zagrzeb. Pisma opozycyjne wzywają do pod- 
jęcia systematycznego i wytrwałego bojkotu 
Serbów we wszystkich kierunkach. Ludność o- 
mija sklepy kupców serbskich. Ze wszystkich 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 
wydalono Serbów. Sklepy serbskie pozamykane. 

Zagrzeb. Na Prilaz wywarł tłam swą wście- 


kłość na pomieszkanie kapitana Wittasa. De- 
monstranci pogasili i poniszczyli latarnie. — 
Lady sklepowe powynoszono ze sklepów, bu- 
dowano z nich barykady w kierunku ulicy 
Macsies, tłum wyrywał deski z pobliskich par- 
kanów. Dwóch ludzi brało deskę po obu koń- 
cach i na komendę rzucało ją w okna. Pół 
szwadronu ułanów oczyściło plac. Gdy ułani 
odjechali, tłum zebrał się na nowo, a wtar- 
gnąwszy do pomieszkania kapitana Wittasa, 
zdemolował je zupełnie. Meble wyrzucono na 
ulicę. Kapitan Wittas z żoną ratowali się u- 
cieczką przez parkan. 

Zagrzeb. Do godziny 12 w nocy spokój w 
mieście nie został przywrócony, co więcej, roz- 
ruchy rozszerzyły się na całą okolicę, miano- 
wicie na Karłowac, Winkowce i Wiel- 
ką Gorzicę. Wszędzie wydarzały się tesame 
sceny. Tłum chorwacki wpadał do domów i 
sklepów serbskich i wszystko demolował. — 
W Zagrzebin stawiał nawet opór wojsku i w 
jego oczach strzelał do policyi. Zdaje się też, 
że nie jestto ruch spontaniczny, lecz odda- 
wna przygotoway. Przypomniano sobie 
bowiem, że już przed kilku dniami odbyły się 
zebrania Chorwatów, na których publicznie 
niemal mówiono o tego rodzaju odwecie na 
Serbach i wymieniano adresy serbskich skle- 
pów i mieszkań wybitnych Serbów. Trudno 
zrozumieć, dlaczego policya rychlej nie wkro- 
czyła, lecz spokojnie tolerowała te przygoto 
wania. Obecnie straciła zupełnie głowę. W celu 
utrzymania porządku wydelegowano do służby 
czynnej urzędników ze wszystkich wydziałów. 
Ci, nieobeznani ze służbą bezpieczeństwa, wy- 
dają fałszywe alarmy lub rozkazy, przez co 
tylko jeszcze powiększają ogólne zamieszanie. 
I siła zbrojna jest zupełnie niedostateczna, — 
Na domiar złego policya, pełniąca już bez 
przerwy służbę od trzech dni, jest bardzo nie 
zadowolona i grozi strejkiem; policyanci skarżą 
się mianowicie na niedostateczną pomoc woj- 
ska. Położenie jest zawsze jeszcze bardzo gro- 
źne. — Ban Chorwacyi nie wrócił jeszcze z 
Ostendy. 

Zagrzeb. Z Karłowca przybył tu batalion pie- 
choty i obsadził plac Jellacica, oraz ulicę Iliki 
silnym kordonem, który przepuszcza przez nią 
ludzi tylko za specyalnem pozwoleniem. W mie- 
ście od wczoraj panuje spokój. Komendant kor- 
pusu br. Bechtolsheim powrócił z manewrów, 
wezwany telegraficznie. 

Zagrzeb. Podczas scen ulicznych i ataku po- 
licyi konnej na publiczność, zgoomadzoną w 
ulicy Żlika został agent policyi Zmara ciężko 
zraniony strzałem rewolwerowym. Pewnemu 
prawnikowi odciął policyant jednym zamachem 
szabli trzy palce prawej ręki. Żona lekarza 
dra Rado, będąca córką byłego szefa sprawie- 
dliwości, Derenesina, uderzona przez policyanta 
pięścią w pierś, wymierzyła mu dwa policzki, 
Policya usiłowała ją aresztować, ale tłum uła- 
twił jej schronienie się do jednego ze sklepów 
piekarskich. Połowa policyantów odniosła rany 
i odesłaną została do szpitala. 


Zagrzeb. Miasto dziś już zupełnie uspoko- 
jone. Sklepy pootwierano. Od świtu tłumy ln- 
dności, zwabione ciekawością, oglądają ulice, 
na których piętrzą się szczątki szyb wysta- 
wowycb, połamanych szyldów, drzwi i okien 
sklepów. 

Władze obawiają się jeszcze rozruchów 
chłopskich, które podobno przygotowuje par- 
tya narodowa robotnicza. 

Ulicami przeciąga policya konna, uzbrojona 
w rewolwery. W pobliżu placu Jellacicza usta- 
wiono kompanię piechoty i ambulans sani- 
tarny. 

Z prowincyi donoszą o demonstracyach prze- 
ciw Serbom z Karłowcu, Winkowiec, Ogulina, 
Gospicy i Gorzicy. W Głospicach przyszło do 
rozlewu krwi. Ogółem raniono tam 29 osób, 
z tego 6 ciężko. Z faktu, że grupy demon- 
strantów wiedziały dokładnie, gdzie mieszkają 
Serbowie, wnoszą, że ekscesy były z góry za- 
mierzone. 


Zagrzeb. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej wniósł radny Moskovits, mimo opozy- 
cyi burmistrza Mosinskiego, interpelacyę z” po- 
wodn wystąpienia policyi w czasie demonstracyj, 
zaznaczając. że Serbowie w prowokacyjny spo- 
sób zakłócili spokój i porządek w mieścia i 
spowodowali, że 60.000 mieszkańców Zagrzebia 
żyje w największym niepokoju i rozdrażnieniu, 
które nieprędzej ustąpi, dopóki podrażnione u- 
czucie narodowe nie ótrzyma zadośćuczynienia. 
Inni mowcy wystąpili niemniej gwałtownie 
przeciw Serbom i dziennikowi „Srbobran* tak, 
że burmistrz musiał zamknąć posiedzenie oświad- 
czeniem, że odpowiedzialność za interpelacyę i 
przeprowadzoną dyskusyę spada na mniejszość 
Rady miejskiej. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 3 września. 


Lwów. Z Husiatyna donoszą, że w Niżbor- 
kn Nowym w zaroślach iasku tamtejszych 
mieszkańców Klementowskich w tych dniach 
znaleziono nadpsute zwłoki włościaniua Hara- 


kazała, że umarł on śmiercią gwałtowną skut- 
kiem zadanych mu obrażeń morderczym na- 
rzędziem zadanych na głowie i piersiach. Pod- 
czas dochodzeń znaleziono w krzakach siekie- 
rę pokrwawioną i oblepioną włosami. Podejrza- 
nych o popełnienie tego czynu braci Klemen- 
towskich aresztowano. 

Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: W skła- 
dzie dyrekcyi lwowskiej komisyi egzaminacyj- 
nej dla kandydatów stann nauczycielskiego w 
gimnazyach i szkołach realnych, tadzież komi- 
syj egzaminacyjnych dla urzędu nauczyciel- 
skiego w liceach żeńskich, nastąpiły na pod- 
stawie reskryptu następujące zmiany: W miej- 
sce szefa sekcyi dra Lndwika Ćwiklińskiego 
i profesora dra Romana Pilata, oraz w miej- 
sce profesora nniwersytetu dra Ludwika Fin- 
kla, zamianowani zostali: zwyczajny profesor 


lwowskiego uniwersytetu dr Bronisław Krn- |4:/ 


czkiewicz dyrektorem obu komisyj i zwyczajny 
profesor tegoż uniwersytetu dr Ignacy Za- 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


syma Kaczona. Obdukcya sądowo-lekarska wy- |4 
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krzewski zastępcą pierwszej z wymienionych 
komisyj. 


Cesarz Wilhelm w Poznania. 


Poznań. Na zaproszenie cesarza przybył tu 
wczoraj wieczorem generał - gubernator war- 
szawski, Czertkow z jednym komendantem, 
jednym pułkownikiem i 16 oficerami peters- 
burskiej gwardyi przybocznej imienia Fryde- 
ryka Wilhelma II. 


Znowu nie ma syna, 


Petersburg. „Prawit. Wiestnik* donosi, że 
skutkiem nieregularnego przebiegu ciąży u ca- 
rowej nastąpiło poronienie. Nastąpiło ono bez 
żadnych komplikacyj. Temperatura ciała i pais 
= pacyentki normalne. 


Admirał włoski u sułtana. 


Konstantynopol. Kontradmirał Palumbo, który 
przybył celem wręczenia sułtanowi podarunku 
króla włoskiego, został przyjęty w pałacu Ildis 
drzez sułtana wraz ze świtą i z włoskim am- 
basadorem. — Przebieg audyencyi był nadzwy- 
czaj serdeczny. Sułtan nadał kontradmirałowi 
wielką szarfę orderu osmańskiego z brylan- 
tami. Wszyscy włoscy oficerowie otrzymali od- 
znaczenie. — Palumbo wraz ze świtą bawi ja- 
ko gość sułtaua w hotelu Terra Parace. 


Wybuch na Martynice. 


Forte de France. Według doniesień na Mar- 
tynice podczas ostatniego wybuchu Mout Pelee, 
zginęło 1060 osób, zaś 1500 jest rannych. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 


Szkoła szermierki 


Feliksa Nowotnego 
Rynek główny, L. 22. 


Kursa rozpoczynają się z dniem 3 września. 
Wpisy i informacye od godz. 3—4. 


= Dr Leon Geldwerth F. 


otworzył 
kancelaryą adwokacką 
w Krakowie,,przy ulicy Floryańskiej, L. 5. 
|-sze piętro. 


r YWIENIE OLA DZIECI 


Franciszka Józefa 
woda gorzka 


jest jedynym przyjemnym środkiem rozwalnia- 
jącym. — Dostać można wszędzie. 


Kursa telegraficzne | 


Wiedeń, 3 września. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 

Akcye austryackiego Zakładn kredytowego 68625. 
Akcye węgierskiego zakładu krodytowego 734 —. Akcye 
knglobanku 276'50. Akoye Unionbanka 540—. Akocye 
Landerbanku 424:—, Akoyo Bankvereiau 45650. Akcye 
Bodenoredit 936 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
ognego —'—, Akoye kolei państwowych 72460. Akcye 
kolei południowej 78:—, Akoye N. Trańwaye lit. A, 
—'—, Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbetha! 468:—. Akcye kolei Północnej 5750 Ak- 
oyo kolei Czerniowieckiej —'—. Akoye Alpiny 380'%0 
Akoye Rima Muranyi 5000—. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelasnego 1500—, Akoye fabryki broui 348 —, 
Akoye tureckie tytoniowe 31450. Obligacye węgierskie 
indemanixacyjne 96:60. Renta majowa 10)'8u. Austryncka 
renta korouowa 10010. Węgierska renta korouowa 97-95. 
66 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9640 
4°, Listy Banku krajowego 97-—. 4'/,9/, Liaty Baaka 
krajowego 101-—, 4°/, Listy Banku hipotecznego %6— 
åt’, Listy Banku hipotecznego 100*30. 5%, Lisiy Ran- 
ku hipotecznego 110—. 4*/, Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 99'25. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowe z ro 
ku 1893 97:10. 4*/, Pożyczka miasta Lwowa 95 —. 
Losy tureckie 118:50. Marki 117:—. Rublo 253 %5. 

Usposobienie: Koleje państw. wobec zbliżających się 
obrad nad apaństwowieniem i lepszych sprzedaży akc. 
prag. w całym ciągu ożywione, zresztą spokojnie. Ako. 
kredytowe na końcu słabe. 

Cukier (spok.) 17:10, spirytus 40— (bez zmiaay). 
Nafta (bez zmiany). 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
« 8 września 1902 r. godsina | w południe. 
Korony 
1. Walsty płnoę żądał 
Ruble papierowe. . . . . . . . . . 458 — "64 50 
Marki uiemieokie . . . . . . . . . 11 «0 117 25 
Franki papierowe . . . . . . . . . 94 80 “5 40 
Dwadsiestofrankówki w zicio - 19 — 1915 
M. Llety zastawne. 
6°/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. lio — 111 — 
4'/,9/, Tdsty zastawne Bankn hlpoteoz. 100 — 100 75 
HD S i s e 95 50 96 25 
4'/,9%/, Listy sastawne Bauku krajow 100 75 (LOL 45 
th n " 9 " 96 76 97 50 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. siem. nieok. 98 — — — 
o a » » s a „Albłotniće 9 — — — 
LYA . a » . « « 56 letu:e 06 25 7 = 
Mi. Obilgaoyo I pożyczki, 
4'/, (łalicyjskie obligacye propinaoyjne 98 75 99 ś0 
4'/, Pożyczka krajowa s r. 1893. . 97 — 98 — 
4*/, 5 miasta Lwowa . . . . 10050 101 50 
Ahala p » i .... 9360 9450 
6*/, Óbligacye komunalne Banka kraj. 108 — 103 — 
AS 4 " m 100 25 101 25 
4; „ kolejowe . . . . . .. 9660 9730 
IY. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . ...... 7%- 7 — 
V. Akeye. © 
Akoye Banku kredytowego we Lwowie — — — - 
„ hipotecznego „ Ą 586 — MI - 
„ Galio. dla b. i p. w Krak. — — — - 
„ kolei Karola, Ludwika . . . . mej. zy Taga yw 
d „a  Lwow-Czerniowce-Jaszy. 565 — 570 — 
VI. Publlozne zapisy długu. 
4'/,,9/ wspólna renta pap. «+. « « 101 50 102 — 
ECH s srebrna . . . . 101 40 101 %0 
4'j, renta koronowa austryacka . . . 100 — 100 60 
Kraków, ulica Sław- 


kowska L. 8. vis a 
vis Hotelu Saskie- 
ge | Grand. 


Nr 203, 


4 
przy u. Lenartowicza 
Pokój Nr. 8, Il-gie piętro, jest do 
odnajęcia wraz z całem utrzymaniem 
dla starszej osoby. 2059 1 2 


Do sprzedania, 10 minut od Krakowa, 


Willa murowana 


o pieciu pokojach i kuchni, zabudowania go- 
spodarskie, 6 morg. doskonałego gruntu, bez- 
płatne pastwisko na błoniach. Dochód z gospo- 
darstwa mlecz. zapewniony. Zgłosz. przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy“. 2057 1 0 


Zakopane. 


Na zimę jest do wynajęcia willa, 
położona wśród świerkowego lasu. 


Pokoje ciępłe , suche i słoneczne, 
z widokiem na Tatry. 


Willa może być odnajęta cała, lnb 
częściowo. 2055 1 6 
Wiadomość w willi „Warszawianka“, 


Zakopane, ul. Jagiellońska Nr. 24. 


Motory 


wiatrakowe 


2048 
saa. wody, 
światła elektrycznego, 
do poruszania maszyn. i 


Józef Friedlaender, 
Wiedeń, XX. 


Kazimierz Niegiołowski 


Kraków, 
Sukiennice L. 24 i 25 
poleca: 


najświeższe Towary wełniane na 
damsk. suknie, na jesień i zimę; 

Barchany, Kasany. Flanele, Płó- 
tna, stołową Bieliznę, Ręczniki, 
Wyprawy ślubne; 

Wyprawki dla Młodzieży szkolnej ; 

Kołdry, Kocyki, Sienriki, Serwety, 
Kapy, Firanki, Dywany, Bieliznę 
męską; 

Bieliznę Prof. Dra Jaegera; 

Płedy, Chustki, Chusteczki naj- 
rozmaitsze; 2024 4 7 


Pończochy, Skarpetki itd. itd. 
=== Ceny bardzo niskie, == 


Kraków, ul. św. Anny 4, 4 


poleca swój Magazyn sukien 
męskich. Wykonuje zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i według najnow. mody. ð 
1986 6 0 i 


OOOOOOOOOOOOCH 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska 


Ludomiły Tschapkowej 


z prawem szkół publicznych, mieszcząca zarazem 
pensyonat. 


Kraków, ul. Kanonicza Nr 15. 

Rok szkolny rozpoczyna się z dniem 
4 września b. r. 

Nauka odbywa się pod bezpośrednim 
kierunkiem przełożonej Zakładu, która 
włada poprawnie polskim , niemieckim, 
francuskim i angielskim językiem, i po- 
siada egzamin państwowy dla wyższych 
szkół żeńskich. 2006 6 6 

Wpisy rozpoczną się 31 sierpnia b.r. 

Bliższa wiadomość w Zakładzie. 


Ciągnienie nieodwołalnie 
25 września 1902 r. 


(. Główna wygrana 


rm 30.000 im 


LOSY 
Wystawy Ołomunieckiej 


po 1 koronie | 
polecają: 1941 7 O 


Józef Altstadter, Bracia Eibenschiitz , Karol 

Gottlieb, Izak Brajower, Kurnatowski i Spol., 

A. Holzer, Józef Landau, Albert Mendelsburg, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


Wszystkie wygrane kupują dostawcy 
za gotówkę z odciągnięciem 10*/,. 


Ze zbioru 1902 r. 


najlepeg BOK MALINOWY z po- 

ręeseniem prawdziwy. czysty, wysyła 

bardzo tanio pocztą, w gąsiurach, na 

próbę po 6 kor. 20 hal. wraz z opłatą 
za zaliczką 


8. Jellinek 
w Bernie, Króna Nr. 24 
(Morawa). 2015 2 b 


NOWA REFORMA. 


== WODA FIOŁKOWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki, pory i doły ospowe. Twarz od- 
świeża, wybiela i wydelikatnia. Cena 2 kor. 


Czwartek, 4 Września 1302. 


JAN IENATÓW ICZ 


Sklepy własne we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, Ko 
sklepach i zakładach fryzyerskich. 


1274 


Wydawnictwa nakładowe i komisowe 
Księgarni, Składu i Wypożyczalni nut 


S. A. Krzyżanowskiego ggg- 


w Krakowie. 
Ksiażki: 

Bukowski Julian Dr. Ks. Kazania pa- 
syjne tudzież nauki w czasie ćwi- 
czeń duchownych, dla młodzieży 
gimnazyalnej z dodaniem kilku ka- 
zań przygodnych. Cena kor. 250, 
z przesyłką poczt. kor. 2'95. 


Limanowski B. Dr. Historya demokra- | 


cyi polskiej w epoce porozbiorowej 
6 kor., z przesyłką kor. 6'55. 
Proces Krożan przed Izbą sądową wi- 
leńską na podstawie aktów sądo- 
wych i innych dokumentów, z sze- 
ściu iłustracyami i dwoma planami. 
Cena zniżona 3 kor.. z prze- 
syłką kor. 3'55. 
Nuty: 
Bobrzynski K. Op. 1. Mazury. Kor. 1'20. 
Czenko. „Andrus* polka na fortep. 1 kor. 
Lassletzberger J. „3er Dragoner” marsz 
na fortepian. Kor. 1'50. 
Namysłowski A. „Nowe preludye* 
organy lub fisharmonię. 2 kor. 
Skaseyński Ch. Op. 2. „Serenade“ pour 
Violoncelle (ou Violon) et Piano. 
Kor. 1'60. 
Skaszyński Ch. Op. 5. „Elegie“ pour 
Violoncelle (ou Violon) et Piano. 
Kor. 1:20. 1988 3 5 


na 


Najzdrowszą jest 


czysta, niesłodzona, PE lekko 
gorzkawa wódka ziołowa 


Apetyt = 


żołądek reguluje, 


niestrawność usnwa, 
trawi i wzmacnia. 


1491  Wyrabia i poleca 120 


ED. KLIMEK 


W KRAKOWIE. 
Cena: flaszeczka kieszonkowa płaska 
ct, 25, */, but. ct. 80, ©, but. zł. 1'60. 


SKLEP KORZENNY 


i delikatesów do sprzedania zaraz. — 
Potrzebna gotówka 2000 kor. — Bliż- 
szej wiadomości udzieli: Józef Kraw- 
czyñski w i Nowym Sączu. 2147 2 3 


Zakopane. 


„Warszawianka“ pensyouat Maryż | 


Kosmouskiej przy ul. Jagiellońskiej, 
położony w najwyższej i najzdrowszej 
części Zakopanego, wśród świerkowego 
lasu — z widokiem na szczyty Tatr — 
wygodnie urządzony w nowej willi. — 
Kuchnia obfita, zdrowa i wykwintna. — 
Ceny umiarkowane. — Chorych na gru- 
źlicę nie przyjmuje się. 1402 13 15 
We wrześniu ceny znacznie zniżone. 


NOWO ZAŁOŻON NA 


Bodega Vinavigo | < 


Skład win hiszpańskich, 
francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów, 
Kraków, Rynek L. 21, róg ul. Brackiej, 

Sprzedaż na butelki i kieliszki. 


Poleca naturalne napoje Szanow. 
Publiczności. 273 69 104 | 


Adresy 
wszelkich zawodów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handłowych 
(z gwarancyą porta) w Internat. Adressen- 
Bureau Josef Rosenzweig & Söhne in 
Wien, I., Biokerstr. Nr 3. Telefon 16881. 
Budapest, wa Nador-atcza Nr 13. Prosp. franco. 

1919 5 20 


sa Najlepsza i BET w świecie 


pompa studzienna. 


Genialna pompa. Wydobywa wodę z głę- 
bokich studzien, a woda, jak kto chce, albo 
płynie dalej zaraz od studni, albo też w ziemi 
zakopaną rurą przez 
ciśnienie dostaje się 
do zbiorniku, znajda- 
jącego się w dowolnej 
odległości l. wysokości. 


Po otwarciu trzon- 
ka $ wypływa wo- 
da i rurą w ziemi 
wkopaną płynie, 
gdzie potrzeba, do 
miejsc odległych, 
wyżej położonych. 
C. ik, nadworny 
dostawca 


A. Kunz. Hranice (Mahr.- Weisskirchen) 


Największa w państwie, osobliwa fabryka dla 
wodociągów i pomp. 1918 2 0 


Prospekty za darmo i opłatnie. 


© Herbata z Brodów! © 


Przemysł krajowy! 


er Czekolada Parowe) Fabryki czekolady: 


w tabliczkach 
B. Borowski i Spółka w Krakowie, 
ija klgr. czekolady od 80 cent. 


Ces. i król. dostawca Dworu 


A. Haweżkza, Kraków, 


sdm, 2025 l 4 


Winogrona kuracyjne 


z Wóslau i Baden. 
Przesyłki na prowincyę uskutecznia odwrotnie w koszykach 5-kilo. 
Tel. adr.: Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330. 


© Herbata _© Herbata z Brodóv Brodów! € e Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zhioru majowego, poleca handel 


Š w. A Qa ana > WICZA 
11 97 0 


1 funt „Familljnej* bardzo dobrej ; atr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
K'E 1] funt „Imperiali“ cesarskiej, w oryginalnem opakow aniu 3.50 
— | funt „Okruchów“ z najlepszych herbat kwiatowych , 129 

Kawa KU znakomita, franco 5 kilo . I NOE 


w Brodach na pograniczu rosyjskiom, 


2000000000000 00080000000000 


PIWIARNIA TRZCINICKA U, 


 Kuchnię TAE i zdrową% 


po cenach przystępnych 
na obiady i kolacye przyjmuje się abonamenta. 


Piwo Trzcinickie, Bawar, Eksport i Porter 


zalecane jest przez powagi lekarskie dla chorych i rekonwalescentów. 


x Browar za wyroby tak znakomitych: piw zdobył sławę europejską, od- 
K znaczony złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplomami honorowemi 


na 14 wystawach krajowych | światowych, jakoto: 
w Krakowie, Berlinie, Londynie, Paryżu, Bordeaux, Strassburgu, 
Neapolu, Hamburgu, Ried, Rzymie, Brukseli, Pr dze i Wiedniu. 
u Piwa te wysyłane bywają do Rosyi, Francyi, Włoch, Rumunii, a nawet do Ameryki. 


HE Dobroć niezrównana. m 1480 19 0 EB 
©) PIWIARNIA, ul. Szewska 13, Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. 
p a Rio? Sal a kół wid dada ad ciii i 0 
$x 4 Setki osób powraca do zdrowia i sil, pijąc $% 9 
Porter i Bawar Trzcinicki. 


0000000000000000000000000008 
Raki! Raki! 


świeżo łowione, wysyła, ręcząc, że na- 
dejdą żywe, w koszykach pocztowych 


Lecznica opłatnie: koszyk raków soio, bardzo 


Dra A. TARNAWSKIEGO wielkich za 6 kor., koszyk raków śre- 
w Kosowie (za Kołomyją, stacya |dnich za 4 kor., koszyk raków zupo- 
kol. Zabłotów), 2028 3 20 |WYCh za 3 kor. 2043 2 2 


otwarta do końca października. Łukasz Warszylewicć, MODR, 


© cog 


| promyk ©006000606666 


? ZMIANA LOKALU. ° $ 


1g 
Ś 
; 
3 
Z 


z 
* 


a 


Fizykalno - dyetetyczna 


E © 
b q 
O Znany handel delikatesów i win, po- 0 
0 łączony z Restauracyą, nadzwyczaj czy- p 
Q sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- Q | 
% lone) przeniesiony został z dniem lgo Bi 
D Lipca b. r. © 
© GD 
ò NA ULICĘ KARMELICKĄ L. 4 © 
b (róg ulicy Krupniczej). 0 
b Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność, © 


poleca się nadal łaskawej pamięci 
-aiia APA 


1606 40 60 


żelazo zawierający pożywny 1 wzmacniający środek, krew tworzący i nerwy wzmacniający, 
smaczny i łatwy do strawienia. Zapytać się swego omat- Dostać, możnakw każdej 
aptece. Główny skład na Kraków: Fr. Zopotbġi Sp... ul. Siennafil.jjl2. 1978 2,0 


9006000. 


Kule 


bilardowe 


E E OE aa AE S 


wyrób własny, z najlepszej kości słoniowej, o 10%, tańsze od zagraniosnyoh, 

4 Kule do kręgli i kręgle 

i oraz wszelkie przybory tokarskie posiada na składzie Magazyn i Pracownia 
przy ulicy Grodzkiej L. 10 I. piętro. 


Z powodu zwinięcia sklepu, da towary po znacznie zniżonych cenach. — Zamó- 
wienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie, 
1304 . Telafen 321 Z poważaniem Jam Bajer. . 


020050000002%002000070000003 0900000 


E Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne oce sowie 


ij, klgr, najlepszych cukrów od 1 złr. 


W. HALSKI 


i cukrów deserowych 


ul. Bracka Nr. 5. 
1803 9 0 


E Swieżo opuściło prasę: 


William Morris. Sztuka, jej troski 
i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze- 
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal. 

Dawniej wyszły: 

Ed. Bieder. Poezye Ser. I.. ozdobione 
rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra- 
wie 3 k. 60 h. 


Nakładem księgarni D. E. PE ena. 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 
Telefon Nr. 452. 2038 20 zy 


Do nabycia we wszystkich kinie |" 


Słuchacz filozofii | 


przyjmie na prowincyi zajęcie biurowe, lub 
inne odpowiednie, lub też jako nauczyciel do- 
mowy. St. W. 22 poste restante Kraków, 
za okazaniem kwitu inserato Nggo; 2027 3 3 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO. 


Największy wybór Robót ręcznych 
wykończonych i rozpoczętych, jakoteż 
wszelkie przybory do tychże po cenach 
najniższych poleca Sabina Knóbel, 
Kraków, ul. Grodzka Nr. 28, I. pietro. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotna poczta. 2031 2 3 


A. Bernacki, 


Kraków, ul. Sławkowska 6, 
poleca swój 


Magazyn sukien męskich 


z pracownia pod własnym zarządem, 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie - z własnych materyałów lub 
z dostarczonych. 1922 7 0 


Uczeń zamiejscowy 
z ukończoną l-szą lub Il-gą klasą 
gimn. lub też realną, potrzebny 
do Fabryki wyrobów cukierniczych 
Józefa Dz jj 


w Krakowie. 1999 4 5 


Apteka w Dukli 


poszukuje ucznia z rozpoczętą 
praktyką. 2044 2 10 


ACHOWKI 


makomitej jakości 


poleca największa 1951 45 


Fabryka „KAROL 


w Polance koło Krosna. 


Cenniki i Sina na ge. 


"PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 

nowo-bennoesowego J. Wiśniewskiego. 

które usuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 


Składy: 
apteczny, al. Stradom 7: w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żąduć „Mydła 
Jakóba Wiśpiewskiego, magistra farmacyi* 

1773 71 0 


w Krakowie J. Wiśniewski, skład 


DWA Utwory 1a SCENĘ 


Zenona Parviego 
„Marsz, marsz Dabrowski“ 
epizod sceniczny w jednym akcie 
wierszem, 


1 
„Hanusia Krożańska” 
obraz dramatyczny w 2ch odsłonach, 
wyszły z pod prasy. 
Cena za egzemplarz 1 koronę. 
Główny skład w Księgarni nakłado- 
wej D. E. Friedleina w Krakowie. 


, 


anka języka angielskiego i 
rosyjskiego. Korona za go- 
dzinę. Wszelkie tłomacze= 
mia. Kraków, uli. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2020 4 0 


Leko gry fortepianowe 


domu, poza domem i na prowincyi 


Józef Machowski, 
uczeń Profesora Dra Fran. Bylickiego, 
Kraków, ulica Karmelicka Nr. 22, 

parter, oficyna. 


2017 2 8 


Antoni Borzęcki 


właśc. Zakładu Fotograficznego 
Kraków, al. Zwierzyniecka 13, 


poleca się łaskawym względom P. 
T. Publiczności. 18438 10 
== Ceny umiarkowane. 


Ô 
0 
0 


Interes Modniarski 


egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryneypalniejszych ulic Krakowa — 
z powodu nagłego wyjazdu właścicielki 
jest do sprzedania. — Adres poda 
zk isa „N, PRA 4 9038 3 '2 


LEKCYJ 


języka mie mieca i 
francuskiego udziela 


|1664 8 0 Marya Dumaire 


w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p. 


UCZNIÓW 


szkół Średnich -— jak lat poprze- 

dnich — przyjmuje na mieszkanie 
starszy profesor gimnazyalny. 

Opieka rodzicielska i pomoc w naukach. 


Kraków, ul. Smoleńska 24, II. p. 
1961 10 10 


Wyższa Szkoła handlowa 


w Krakowie 
z prawem publiczności i jednorocznej 
służby wojsk. (rozp. c. k. Minist. wyzn. 
i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. c. K. 
Minist. obrony kraj. z d. 19 listopada 
1901 r. L. 39920 II.) przeznaczona jest 
dla młodzieńców, którzy zamierzają po- 
święcić się zawodowi handlowemu w 
większych zakładach handlowych lub 
finansowych. 

Szkoła ma 4-letni program nanki 
szkolnej. Warunki przyjęcia są: ukoń- 
czona niższa szkoła średnia lub IITcia 
klasa wydziałowa z egzaminem wstę- 
pnym z języka polskiego, rachunków 
i algebry. 

Z wyższą szkołą handlową połączona 
jest szkoła handlowa uzupełnia- 
jąca, której celem jest uzupełnienie 
naukowe praktyki handlowej uczniów. 
-|Program naukowy tej szkoły obejmuje 
3 lata nanki (popołudniowej codziennie 
od godziny 2—4). Do szkoły tej będą 
przyjęci uczniowie, którzy ukończyli: 
a) piątą klasę ludową, lub b) naukę 
w ogólnej szkole: uzupełniającej, lub 
c) przy egzaminie wstępnym okażą 
wiadomości odpowiadające warunkowi 
a) lub b). 

Wpisy do obu szkół odbędą się w 
dniach od igo do 4go września b. r, 
od godz. 9ej do llej rano. 1968 3 3 


Ulica Sienna Nr. 16, I. piętro. “ 


| I-szy w Krakowie Zakład Pogrzebowy: 
Er. Nowińskiego 


przy ulicy Kopernika pod 
Filia przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 6, 


zaoputezony w wielki wybór trumien metalowych, 


Nr. 8 — telefonu Nr. 248, 


niklowych, dębowych 


i zwykłych, urządza pogrzeby od najwspanialszych dv najskromniejszych 
po cenach umiarkow. ze znaną punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie 
wszelkie troski. Podejmuje się również przewozu i sprowadzenia zwłok 


ze wszystkich krajów Europy. 


1993 2 12 


Niemiecka WYŻSZA, Szkoła żeńska 


i English school 


for young ladies 


w połączeniu 
z Fróblowskim ogródkiem dla dzieci. 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się lgo września 


Naukę wykłada się w języku niemieckim, polskim, francuskim i ungielskim. 


Również 


udziela się wszelkich wiadomości szkolnych, nauki rysnnków, malarstwa i robót ręcznych, 
a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem zadaniem przełożonej. 


Bliższych wyjaśnień i programów nauk udziela się z największą gotowością, 


szenia przyjmuje w lokalu szkolnym 


a zgło- 
26006 7 


przy ul. Poselskiej pod Nr. 20 


G. 


Rządca Drukarni L. 


HANDEL KRAKÓW 
ŻELAZA Sukiennic 


Rehefeld, właścicielka zakładu. 
K. Górski. 


